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Wznowienie 
sprawy brzeskiej

S ąd  A p e lacy jn y  w y zn aczy ł w ięc  
te rm in  rozpraw y brzeskiej n a  d zień  
7 lu tego  ro k u  n ad ch o d ząceg o , t. j. za 
n ie c a łe  dw a m iesiące . P rzeb ieg  ro z ­
p ra w y  w  S ądzie  O kręgow ym  m am y 
jeszcze  św ieżo  w  p am ięc i; m o ty w y  
decyzji S ąd u  O k ręgow ego  ta k  sam o, 
jak  tre ść  sk a rg i ap e lacy jn ej obrony , 
b y ły  og łoszone n ied aw n o  w  s tre s z ­
czen iu ; m o ty w y  „vo tum  se p a ra tu m ” 
p . sędz iego  L eszczyńsk iego  uzn an e  
zo sta ły , ja k  c zy te ln icy  n as i sobie 
p rzy p o m in a ją , za  „ ta jem n icę  u rz ę d o ­
w ą" . Z ap o zn ać  się za tem  w  n iem i w  
b rzm ien iu  d o słow nem  będ z ie  m ogła  
trad y cy jn y m  zw yczajem  P o lsk i „po- 
m ajow ej" ty lk o ... op in ja  zach o d n io ­
eu ro p e jsk a .

A le  n ik t  n ie  zam kn ie  spraw y brze­
skiej w  g ran icach  w y ro k ó w  sąd o ­
w ych, m o ty w ó w  w yro k ó w , z w ią z a ­
n y ch  z w y ro k a m i d o k u m en tó w  o b ro ­
ny . Is tn ie ją  ta k ż e  inne „ p a p ie ry ” , 
u lo k o w a n e  m o cn o  n a  k a r ta c h  h isto rji 
po lsk ie j; są  to : interpelacja p oselsk a  
s tro n n ic tw  lew icy  i  ś ro d k a , lis ty  o- 
tw a r te  p ro fe so ró w  w yższy ch  uczeln i, 
lite ra tó w , p rz e ró ż n y ch  o rgan izacy j 
sp o łecznych , u ch w ały  ty s iączn y ch  
zg ro m ad zeń  ro b o tn iV y c h  i w ło śc iań  
sk ich  i  —  w re sz c ie  —  m ow a se jm o­
w a  ó w czesnego  p re z e sa  R a d y  M i­
n is tró w , a dzisie jszego  p rz e c iw n ik a  
d y k ta tu ry  i te ro ru , p. W . Sław ka. 
Is tn ie ją  i fak ty , —  p o w ied zm y  —  „u- 
b o c z n e ” : p rz e k a z a n ie  s te ru  w y m iaru  
sp raw ied liw o śc i R zeczy p o sp o lite j d o ­
św iadczonym  d łoniom  p. M ichalow - 
skego, w y so k ie  o d zn aczen ia  P ań s tw a  
P o lsk iego , zd o b iące  p ie rś  p. Dem anta, 
u jaw n ione ta le n ty  ad m in is tracy jn e  p. 
K ostka - B iernackiego —  id e a łu  k o n ­
se rw a ty s tó w  w ileń sk ich  i t. d„ i t. p. 
H isto rja  anegdotyczna „w zię ła  te ż  n a  
sw e sk rz y d ła ” —  jeżeli w o lno  m i 
„ u k ra ść "  p ięk n e  o k re ś le n ie  p. K aden- 
B androw skiego —  długi k o ro w ó d  
św iadków  o sk a rż e n ia  z p. Stam irow- 
skim , w te d y  w ice -m in is trem  sp raw  
w e w n ę trzn y ch , k tó re m u  „ p o p lą ta ł 
s ię"  L eon  Blum z k o m un istam i, n a  
czele  aż do  p rzed z iw n ie  „ w y k sz ta ł­
co n y ch " i „w y ro b io n y ch " ag en tó w  
polic ji p o lityczne j n a  szarym  końcu .

C ała  rzeczyw istość polska epok i 
„san acy jn e j"  p rz e ła m a ła  się w  z w ie r­
c iad le  spraw y brzeskiej w  sposób 
sw oiście  jask raw y , oślep ia jąco  w y ra --  
z isty . D la tego  —  m iędzy  innem i p o ­
w odam i —  nie udało się  an i p u b licy ­
s ty c e  „san acy jn e j" , an i so lid arn e j w  
tym  w y p ad k u  z p ie rw szą , p u b licy s ty ­
ce  k om un istyczne j p rzy s ło n ić  spraw y  
b rze sk ie j szarym  p łaszczem  z o b o ję t­
n ien ia  spo łecznego . N ieza leżn ie  od 
p rzep isó w  cen zu ry , od p o s tęp o w an ia  
p rzew o d n icząceg o  danego  k o m p le tu  
sędz iow sk iego  p o w ra c a  ona  ̂ w ciąż,
jak o  całość, jak o  sym bol w ielk iego  
sporu o P olskę, w y p e łn ia jąceg o  nasze  
życie  zb io row e.

F ilozofja  dziejów  zna  o d d aw n a  t a ­
k ie  problem y - sym bole, m ieszczące  
w  sobie  zag ad n ien ia  n a jbardz ie j g łę ­
bok ie , n a jb a rd z ie j p o d staw o w e. Ich  
w a rto ść  sp o łeczn a  w y k ra c z a  o w iele  
p o za  c ie rp ien ia  jed n o stek , > poza  
k rzy w d ę  osob istą , w y rząd zo n ą  ja k ie ­
m uś g ronu  ludzi, choćby  najlepszych . 
R ozm aite  system y rządzenia sta ją  od 
czasu  do czasu  w o b ec  problem ów - 
sym boli, k tó re  ob n aża ją  ich treść mo­
ralną. System y... pew nej k a teg o rji 
p ró b u ją  je ro zw iązać  o d zn aczen ia ­
mi, k tó re  zd o b ią  p ie rs i p .p . Dem an- 
tów  i zeznan iam i p .p . O learczyków . 
Problem y pozosta ją ... N iby  c iężk a  
ku la , p rzy w iązan a  do  stóp , ham ują 
k ro k i w  dobie  p o w o d zen ia , c iągną  
w dół, w  trzę saw isk o , w  o k re sa c h  
k lęsk i. N iesposób  ich  się pozbyć, I 
n iep o d o b n a  o n ich  zapom nieć , nie

K ryzys H itleryzm u
Demonstracje wierności dla Hitlera

By zatuszować wrażenie „urlopów 
zdrowotnych" kilku przywódców hitle­
rowskich ze Strasserem na czele, odby­

wają się uroczyste „manifestacje w ier­
ności" dla Hitlera.

Deklaracje „wierności" ogłosili
Rosenberg, Hierl j Frick; ponad­

to frakcja hitlerowska Reichstagu w 
specjalnej uchwale stw ierdziła swoje po­
słuszeństwo w stosunku do Hitlera i 
swoją solidarność z jego poczynaniami.

Od Redakcji
Z powodu nawału m aterjału bieżące­

go zmuszeni jesteśmy odłożyć do num e­
rów  następnych kilka artykułów  i od­
cinków, między innemi zakończenie pra 
cy tow. Z. Zaremby, którą  drukowaliś­
my w kilkunastu już odcinkach „Robot­
nika".

„Ratowanie" Konferencji Rozbrojeniowej
Dziś ma nastąpić decyzja?

Konferencja przedstaw icieli 5-ciu mo­
carstw  weszła w  stadjum rozstrzygają­
ce. W czoraj przed południem zebrała 
się „komisja rzeczoznawców", celem 
opracowania „formuły kompromisowej,

uzgadniającej różnicę poglądów, jaka 
zarysowała się pomiędzy delegatami 
Francji i Niemiec. W obec tego, że Mac 
Donald i Neurath oświadczyli katego­
rycznie zam iar opuszczenia Genewy w

niedzielę wieczorem, spodziewają się w  
kołach Konferencji Rozbrojeniowej o- 
głoszenia rezolucji kompromisowej w 
sobotę późnym wieczorem, lub najpóź­
niej w niedzielę przed południem.

Nowa światowa Konferencja Gospodarcza?
>Według inform acyj, o trzy m an y ch  

w  L ondynie , p re z y d e n t H oover p o ­
s tan o w ił z rezy g n o w ać  ze zw ró cen ia  
się do K ongresu  w  sp raw ie  d ługów  
w ojennych .

H oover chce  podobno  zainicjow ać 
now ą św ia to w ą  Konferencję G ospo­
darczą, p o św ięco n ą  całokształtow i 
zagadn ień  d ługów  i odszkodow ań . 
H oover d e leg o w ałb y  na  ta k ą  K onfe­

rencję  dem okratów , a nie sw oich zwo 
len n ik ó w  —  rep u b lik an ó w , by z a ­
pew nić  c iąg łość p o lity k i S tan ó w  Zjed 
n o czo n y ch  p o  objęciu  w ład zy  przez  
R oosevelta .

Komisja rozjemcza, powołana do usta­
lenia warunków  pracy i płacy m aryna­
rzy gdyńskich, zakończyła obrady w so­
botę o godz. 2-ej nad ranem, po tygod­
niowej pracy.

Ustalono polubownie większość arty­
kułów, nieuwzględnionych pomiędzy 
stronam i w czasie strajku w Gdyni, z 
wyjątkiem kwestji płac.

Tej ostatniej sprawy nie załatwiano 
polubownie i została ona przekazana do 
decyzji superarbitra, na wniosek przed­
staw iciela Zw. armatorów.

Różnice między stanowiskiem przed­
staw icieli Zw. Transportowców a przed­
staw icielam i Zw, A rm atorów jest pod 
tym względem bardzo znaczna.

W toku dyskusji ujawniono, że arm a­
torom chodzi o to, ażeby deficyty (które

są nie do spraw dzenia przez Zw. T rans­
portowców), zmniejszyć kosztem plac 
transportowych,

Z takiem stanowiskiem nie mogli się, 
naturalnie, zgodzić nasi towarzysze w 
Komisji rozjemczej.

Oświadczyli oni, że żądanie 20 proc. 
obniżki płac jest tak wielkie, że do tej 
propozycji nie można się wogóle powa­
żnie ustosunkować. Gotowi są w praw ­
dzie na pewne ustępstwa, ale w żadnym 
razie nie można sprawy traktow ać w 
taki sposób, by arm atorzy kosztem płac 
robotniczych regulowali ewentualne de­
ficyty.

W iadomem jest bezspornie, że u trzy­
mywanie załóg okrętowych kosztuje ro­
cznie 3 miljony złotych, a utrzymanie 
administracji — również 3 miljony) Nie-

Układy w rolnictwie
Plany Związku Ziemian. Oświadczenie tow .J.K w ap ińsk iego

wań do wtorku, godz. 11V* przed poł.
We w torek więc rozstrzygnie się 

sprawa, czy dojdzie do zawarcia polu­
bownej umowy w rolnictwie na; terenie 
województw centralnych.

Pomimo wysiłków ze strony p rzed­
staw icieli robotniczych związków za­
wodowych układy w rolnictwie narazie 
utknęły na martwym punkcie.

Okazuje się, że Związek Ziemian 
chciałby zawrzeć umowę polubowną na 
podstaw ie przeprowadzenia znacznych 
obniżek.

Rzecz jasna, że na takie stanowisko 
nie mogą się zgodzić przedstawiciele 
związków robotniczych.

W  sobotę, na  konferencji w Min. 0 -  
pieki Społecznej, tow. J. Kwapióski, 
imieniem organizacyj robotniczych, o- 
świadczył przedstawicielom  Rządu, oraz 
przedstaw icielom  Zw. Ziemian, że ro­
botnicy nie mogą się zgodzić na propo­
zycję Zw, Ziemian i, jeżeli ten ostatni 
chce zawrzeć pedubowną umowę, musi 
ustąpić ze swojego dotychczasowego 
stanowiska.

Przedstaw iciele Zw. Ziemian odpo­
wiedzieli że odrazu nie mogą dać od­
powiedzi na oświadczenie tow. Kwa- 
pińskiego i proszą o odroczenie roko-

m o żn a  ich  w y m azać  ze  s tro n ic  w ła s ­
n e j p rzesz ło śc i.

M ieczysław  N iedzia łkow sk i.

Dziś o godz. 12 w nołudnie 
w sali „Ateneum" (Czerwonego Krzyża 20)

„Teatr mój widzę ogromny”...
Rzecz o tea trze  W yspiańskiego.
P re lek c ję  w ygłosi: Leon Schiller 
R ecytacje: S tefan J a ra c z

TREŚĆ PRELEKCJI:

Wyspiański a proletariat. Twórczość W yspiański, Szekspir, Mickiewicz, Wa- 
W yspiańskiego na  tle lite ra tu ry  przed- gner. 
wojennej i ówczesnego ruchu teatra lne- Więzienie w teatrze, 
go w Polsce i w  Europie. Testament Wyspiańskiego. Kto bę-

Pomysl teatru politycznego — tea tru - dzie jego wykonaw cą? „Robotnik — 
sądu, tea tru  walczącego. dziewka bosa"...

Źródła ludowe teatru  W yspiańskiego.

P o ra n e k  o rg an izu je  T.u.R. — B ilety  dz iś  p rzy  w ejśc iu

Wyniki obrad Komisji Rozjemczej
W sprawie warunków pracy i płacy marynarzy

Komisia rozfemcza. tiowołana do u s t a - stety, przedstaw iciele Związku T rans­
portowców nie mają wpływu na to, by 
owa cyfra 3 miljonów na utrzymanie ad­
ministracji została wydatnie zmniejszo­
na.

Tow. Kwapiński oświadczył, że m ary­
narze, oddając losy swoje w ręce Komi­
sji Rozjemczej, nie powinni zostać za­
wiedzeni w swojem zaufaniu. Jeżeli Ko­
misja Rozjemcza ma być utrzym ana na 
przyszłość, jako forma rozstrzygania 
sporów między stronami nie może się 
przy pierwszej sprawie skompromito­
wać.

W decyzji musi to być wziięte pod u- 
wagę, tembardziej, że zgoda m arynarzy 
na rozstrzygnięcie Komisji Rozjemczej 
wywołana była potrzebą natury ogól­
nej. Decyzja pow inna być taka, aby ma­
rynarze po  jej wydaniu, nie zgrzytali 
zębami, ale przyjęli ją do wiadomości.

Decyzja superarbitra nastąpi praw do­
podobnie nie później, jak we wtorek.

Ludzie bezdomni
(a) W listopadzie nocowało w w ar­

szawskich domach noclegowych ogółem 
42.230 osób. W schroniskach miejskich 
umieszczono w listopadzie 172 rodziny 
eksmitowane złożone z 701 osób.

Posiedzenie Sejmu
Posiedzenie Sejmu odbędzie się, jak 

donosiliśmy, we wtorek, 13 grudnia o g. 
4 po poł. Porządek dzienny obejmuje 
— między innemi — uzasadnienie na­
głości trzech wniosków: 1) Z. P. P. S. 
w sprawie konfiskat prasowych i cen­
zury, 2) Klubu Ludowego w spraw ie 
krwawych zajść na zgromadzeniach Str. 
Ludowego i 3) wspólnego wniosku Z. P. 
P. S., Klubu Ludowego, Klubu N. P. R. 
i Klubu Ch. D. w sprawie dekretu  o 
stowarzyszeniach.

Z. P. P. S.
We wtorek o g. 11 rano w  lokalu 

własnym w Sejmie odbędzie się posie­
dzenie plenarne Z, P. P. S.

Prezydjum.

Afery z ks. Pszczyńskim
Przed kilkoma dniami ogłosiliśmy no­

tatkę, nadesłaną nam z Górnegp Śląska, 
a tw ierdzącą, że ks. Pszczyński jeszcze 
przed powierzeniem p. sen. Wyrostkowi 
z B. B. W. R. „zastępstw a swoich spraw  
podatkow ych", mówiąc językiem  sądu 

i klubowego B. B. W. R., prow adził inne 
rokow ania z pewnemi osobistościami 
politycznemi, które  m iały mu propono­
wać swój udział w jego przedsiębior­
stwach i interesach wzamian za analo­
giczne zastępstw o w spraw ach po­
datkowych". Kombinacja była podobno 
zakom unikowana jednemu z dyplom a­
tów polskich zagranicą który, jako 
człowiek bezwzględnie wrogi wszelkim 
„kombinacjom" tego rodzaju, sparaliżo­
w ał ją z punktu.

Otoczenie ks. Pszczyńskiego opow ia­
da te  rzeczy głośno. Przeniknęły one do 
bardzo szerokich kół społecznych na 
Górnym Śląsku. Sądzimy, że w yjaśnie­
nie całości spraw y leży w interesie p o ­
wszechnym. Sam ks. Pszczyński powi­
nien poczuwać się do obowiązku moral­
nego sprostow ania krążących pogłosek, 
jeżeli są one nieprawdziwe.

Rada Naczelna
Str. Ludowego

W czoraj rozpoczęły się obrady Rady 
Naczelnej Stronnictwa Ludowego,

Zagaił pos. Witos, witając przybyłych 
w liczbie 203 członków Rady. P odkre­
ślił, iż jest to pierw sza Rada po po łą­
czeniu się trzech stronnictw . C harak te­
ryzując sytuację polityczną w kraju 
m ówca podniósł, iż chłopi staną w o- 
bronie praw a, Konstytucji oraz dobrego 
im ienia i godności narodu. Chłopi pój­
dą ramię przy  ram ieniu, a w pochodzie 
tym nie będzie miejsca na półśrodki.

Rada uczciła pamięć zmarłych przy­
wódców ruchu ludowego, Jana  Dąbskie- 
go i sen. Średniawskiego, oraz ofiar 
zajść w  Lubli, Łapanowie, J a d o w e  'i 
Zaleszycach.

N astępnie wygłosił re fe ra t o działał 
ności organizacyjnej stronnictw a prezes 
N. K. W., dr. Wrona, sprawozdanie z 
działalność Klubu poselskiego złożył 
prezes M ichał Róg.

Sprawozdanie komiąji rewizyjnej zło­
żył b. sen. Iżycki.

Po przerw ie obiadowej przystąpiono 
do dyskusji nad referatam i.
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Za tydzień, w niedzielę 18 grudnia o godz. 11 rano w sali Teatru 
Artystów (Karowa 18)

O bchód „Czterdziestolecia P. P. S.“
w WARSZAWIE

Karty w stępu  w lokalach W.O.K.R. i Rady zaw odow ej (Długa 19), T. U. R., kom ite tów  dzielnicowych P. P. S. 
związków zawodowych.

MAŁY FELJETON
CIENKIE

D yrekcja Państwowego Monopolu 
Tytoniowego w ypuściła  dla palaczy  
„na gwiazdką*' nowy gatunek papie­
rosów kryzysow ych po półtora gro­
sza  za  całą sztuką.

To sią D yrekcji P. M. T. chwali, 
że poszła w tych ciążkich czasach  
palaczom  na rąką. Są bowiem ludzie, 
którzy bez chleba sią obejdą, ba, bez 
wódki sią obejdą, ale bez papierosa  
—  ani rusz dnia nie przeżyją . Nie 
każdego jednak stać na dw ugroszowy  
papieros. Dwa grosze  —  to w  obec­
nych czasach deflacyjnych gruby 
grosz! T edy D yrekcja P. M. T. dała  
nam możność zaciągnięcia sią po ucz­
cie w igilijnej dobrym  papierosem za 
półtora grosza.

Papieros wabi sią „Cienki'*.
Niewiadomo dlaczego. C zy d late­

go, że D. P. M ■ T. cienko śpiewa, czy  
też dlatego, że palacz cienko śpiewa. 
Prawdopodobnie na cześć obojga, t. i. 
i  D yrekcji monopolu i palacza.

K toś pow iedział, że wypuszczenie  
w obieg „Cienkich" było aktem  kur­
tuazji, a po części i przyjacielską  u- 
sługą, okazaną zaprzyjaźn ionej in­
sty tu cji P. M. S. (to  nie znaczy Pol­
ska M acierz Szkolna, lecz Państwo­
w y  M onopol Spirytusow y  —  przyp- 
zecera). Kilkudniowe bowiem do­
św iadczenie z  „Cienkiemi" dow odzi, 
iż po wypaleniu takiego półtoragro- 
szowca gardło wym aga gruntownej 
dezynfekcji. A  czem się gardło d e ­
zynfekuje  —  nikomu tłum aczyć nie 
trzeba.

Żałować tylko w ypada, że „Cien­
kie" nie po ja w iły  się na rynku pol­
skim przed  wydaniem  rozporządzenia
0 zgromadzeniach.

Bo pom yśleć tylko, ile taka w ładza  
ma kłopotów  ze zgromadzeniami. Po­
licja  robi w szelk ie „ułatwienia", abv  
do wiecu nie doszło. To znowu ja ­
kaś kom isja stw ierdza, że lokal jest 
nieodpowiedni, że może grozić zaw a­
lenie się podłogi lub pułapu. A le nie­
raz w szystko  to razem  w zię te  nic nie 
pomaga i nie można odmówić pozw o­
lenia na zgromadzenie. A  w ted y  zno­
wu w ładza  musi fatygow ać się i słu­
chać, czy  m ówcy nie pow iedzą czegoś 
takiego, coby mogło zaszkodzić słu­
chaczom. A  te szelm y m ówcy już 
tak nauczyły się mówić, że w szystko  
pow iedzą, co chcą, a niema za co ich 
przyłapać. W  takim w ypadku z po­
mocą przychodzi bojówka sanacyjna
1 w iec się rozw iązuje.

Z narodzeniem się „Cienkich" w szv  
stk ie  te  m anipulacje oraz ca ły  ten 
nader skom plikowany aparat pom oc­
niczy stanie się zbędnym . W szyst­
kie wiece i zgrom adzenia będą do­
zwolone. A le  na opozycyjny w iec  
w ydeleguje się jednego „sanacyjne­
go4* bojówkarza, k tóry zapali „Cien­
kiego".

To skuteczniejsze będzie, aniżeli 
gazy łzawiące.

Zgromadzeni momentalnie rozejdą  
się i w iec nie dojdzie do skutku.

N aw et na otwarłem  pow ietrzu pod  
golem niebem.

ULT1MUS.

Przy Obstrukcji, zaburzeniach trawienia, 
zgadze, uderzeniach do głowy, bólach głowy 
i ogólnem niedomaganiu, zażywa się rano 
naczczo szklankę naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka-Józefa". Żądać w aptekach.

o r e

Rokowania
w  tra m w a ja c h  w arszaw sk ich

W czoraj w dyrekcji tram wajów miej­
skich rozpoczęły się cfwustronne konfe­
rencje mające na celu załatw ienie ca łe ­
go szeregu postulatów , wysuniętych 
przez zw iązki zawodowe pracow ników  
tramwajowych, k tóre  nie były objęte o- 
statn io  zaw artą  w tem przedsiębiorstw ie 
now ą umową Zbiorową.

Dotyczą one sposobów i term inów 
przyznaw ania świadczeń pracow nikom  
tramwajowym.

Na widowni międzynarodowej
ZATARG JAPONSKO-CHIŃSKI

Spór o Mandżurję toczy się obecnie 
na plenum Nadzwyczajnego Zgromadzę 
uia Ligi Narodów, dokąd odesłany zo ­
s ta ł na życzenie Chin, a przy sprzeci­
wie Japonji.

Na plenum, tak  samo jak  poprzednio 
w Radzie Ligi, stanow iska Japonji r 
Chin s ta rły  się ze sobą w  sposób bez­
względny i nieprzejednany. Ja k  zacho­
wują się inne państw a, mające decydo­
wać o sporze?

Otóż dotąd  zabrała  głos tylko mniej­
sze państw a. M ocarstw a milczą. Dele­
gaci Hiszpanji, Irlandji, Szwecji i Cze­
chosłowacji złożyli Zgromadzeniu rezo­
lucję, potępiającą postępowanie Japo­
nji. Rezolucja mówi o zamaskowanym 
stanie wojny m iędzy Chinami a Japo- 
mją, o tem ,że akcja japońska w Man- 
dżurji nie była w yw ołana konieczno­
ścią obrony, że M andżurja jest bezspor­
ną częścią Chin, że „państw o m andżur­
skie" jest dziełem japońskiej armji o- 
kupacyjnej i że uznanie nowego pań­
stwa nie da się pogodzić z istniejącemi 
zobowiązaniami międzynarodowemu

Przeciw  rezolucji tej zaprotestow ał 
delegat japoński Matsouka i niedw uzna­
cznie tfał do zrozumienia, że w razie jej 
przyjęcia Japonja wystąpi z Ligi Naro­
dów. Japonja — oświodczył delegat— 
przystąpiła  do Ligi w przeświadczeniu, 
że Stany Zjednoczone również do n :ej 
przystąpią. Skoro to nie nastąpiło, Li­
ga nie przedstaw ia już dla Jaooaji w ięk 
szej wartości. Jeżeli Liga dba o pokój 
na Dalekim W schodzie, to powinna u-

znać nowe państw o m andżurskie, w prze 
ciwnym razie może dojść do wojny mię 
dzy Japonją i Stanam i Zjednoczonemi 
albo Rosją, Rosja zrozumiała sytuację 
i zachowuje się poprawnie, za co może 
liczyć ze strony Japoniji na zawarcie 
paktu nieagresji.

J a k  widać, Japonja postępuje nadal 
wyzywająco i rzuca rękaw icę całemu 
światu.

Delegat japoński zażądał głosowania 
nad  rezolucją wspomnianych wyżej 
państw , by w razie  przejścia rewolucji 
odrazu wyciągnąć odpowiedni wniosek- 
Przewodiniezący Zgromadzenia oświad­
czył, że deklaracja japońska wymaga 
głębszego zastanow ienia się ze strony 
uczestników  i dalszej dyskusji.

Spór japońsko - chiński staw ia Ligę 
Narodów przed zadaniem  największej 
doniosłości, decydującem o przyszłości 
Ligi. Jeżeli Japonja zwycięży, to Liga 
poniesie klęskę, której już powetować 
nie zdoła.

HITLER NA POKUCIE.
W Niemczech panuje wciąż chaos, w 

którym  narazić trudno się rozeznać. 
W ydaje się jednak, że sytuacja politycz 
na stopniowo o tyle się wyjaśnia, iż hi­
tleryzm kapituluje na całej linji i p rze­
staje być czynnikiem „rewolucyjnym”, 
za k tóry  do niedawna uchodził.

Najbardziej znamiennym faktem ewo­
lucji hitleryzm u jest ustawa, przyjęta na 
pierwszem posiedzeniu nowego Reich­
stagu. Ustaw a ta jest zmianą konstytu­
cji na punkcie zastępstw a prezydenta

■ HURTOWY SKŁAD 
WEŁNY JEDWABI i SUKNA -

SILBERBERG i KALENBERG
GĘSIA 6 ,Tel. 11-63-78, f ro n t

ZAWIADAMIAMY SZ. KLIJENTELĘ, ŹE ROZPO­
CZĘLIŚMY TANIĄ REKLAMOWĄ, SPRZEDAŻ MATER- 
JAŁÓW NA PŁASZCZE i SUKNIE

P ^ P O  CENACH REWELACYJNIE NISKICH
H U R T !  D E T A L !
U w aga! N a sk ła d z ie  duży w ybór r e sz te k . 950

Rzeszy w razie  jego śmierci. Konsty­
tucja ustanaw ia, że zastępcą jest kanc­
lerz Rzeszy, k tóry  wówczas sta je  się 
jednocześnie naczelnym dowódcą Reichs 
wehry i może rządzić po dyktatoreku 
aż do wyboru nowego prezydenta.

Otóż hitlerow cy zgłosili p ro jek t u sta ­
wy, zmieniającej to  postanow ienie Kon­
stytucji w tym  sensie, t e  zam iast kanc­
lerza zastępcą prezydenta, zostaje p re ­
zes Trybunału Rzeszy. W niosek h itle ­
rowców przeszedł olbrzymią w iększoś­
cią, gdyż w  zasadzie jest słuszny i nikt 
przeciw  niemu nie oponował.

Ale jakie motywy kierow ały h itle ­
rowcam i przy zgłaszaniu tego w nios­
ku? Oto wiadomo że Hitler kilkakro t­
nie w ciągu ostatnich kilku miesięcy 
zabiegał o urząd kanclerza, ale bez po­
wodzenia. Jak o  główny szkopuł, ucho­
dziło to, że obawiano się, by Hitler, 
zostaw szy kanclerzem, w razie śmierci 
85-letniego Hindenburga, nie został dyk­
tatorem . Chcąc rozproszyć te  obawy, 
hitlerow cy sami zgłosili ów wniosek. 
H itlerow cy w yrzekli się w  ten sposób 
dyktatorskich zapędów  Hitlera. Oni 
chcą tylko urzędu kanclerskiego dla 
H itlera, ale odżegnywują się od wszel­
kiej dyktatury.

Mamy tu do czynienia z aktem  k a ­
pitulacji hitlerowców, wymuszonym 
przez sytuację. Po m ianowaniu Schlei- 
chera kanclerzem  hitlerow cy zapow ie­
dzieli bezwzględną opozycję, ale ju t w  
kilka godzin później pobąkiw ali o mo­
żliwości poparcia jego rządu. Teraz to­
czą się układy o rząd prusk i i w związ­
ku z  niemi ustąpił Strasser, prawa ręka 
Hitlera. Porażka hitlerow ców  w wybo­
rach w Turyngji uczy ich skromności i 
sk łan ia  do kompromisów, k tóre są po­
czątkiem  końca hitleryzmu.

RUMUNJA A ROSJA SOWIECKA.
Ja k  wiadomo, Rumunja zerw ała  r o ­

kow ania z Rosją o p ak t nieagresji. W 
spraw ie tej przynosi ciekaw y szczegół 
tow. R adaceanu w artykule, ogłoszo­
nym w biuletynie M iędzynarodówki So­
cjalistycznej.

Dowiadujemy się, że poprzedni rząd 
Vaidy był już na drodze do porozum ie­
nia z Rosją, gdy Titulescu, poseł rum uń­
ski w Londynie, podał się do dymisji, 
na znak pro testu  przeciw  temu porozu­
mieniu. Skutek był ten  że Vaida otrzy­
mał dymisję, a Titulescu został mini­
strem  spraw  zagranicznych w rządzie 
Maniu, który jest przywódcą tego sa ­
mego stronnictwa, do którego należy 
Vaida.

Dwa nowe wydawnictwa
Komitetu Centralnego Org. Młodzieży T.U.R.

W yszły już z druku staraniem  Komi- | 
te tu  Centralnego Organizacji Młodzie­
ży T. U. R„-
„KALENDARZYK MŁODEGO ROBOT­

NIKA NA R. 1933",
oraz broszura

„MŁODZI BEZ PRACY".
Cena „Kalendarzyka" — 60 gr., przy

zamówieniach ponad 10 egzemplarzy — 
50 gr. za egzemplarz.

Cena broszury — 5 gr., dla organiza­
cji — 3 gr. za egzemplarz.

W ysyłka tylko za gotówkę. Zamó­
w ienia przyjmuje S ekretarja t K. C. N a­
leżność za „Kalendarzyk" trzeba w pła­
cać na konto PKO. 17.333.
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męskie przerabia na zupełnie nowe. Carujc sztucznie 
rozdartą garderobę. Stare krawaty przerabia na nowe 
M arszałkowska 34, M arszałkowska 118, Nowy Św iat 37. 
Tw arda 24, N alew ki 15. Telefon 219-49, stale informuj e.

Zgon prof. Kryńskiego
W czoraj rano zm arł w szpitalu Dz. 

Jezus prof. Adam Antoni Kryński, zna­
komity językoznawca i gram atyk.

Sędziwy nestor polonistów  uległ, jak 
pisaliśmy, wypadkowi tramwajowemu, 
w skutek czego złam ał nogę i doznał 
wstrząsu ogólnego.

Prof. Kryński był wychowańcem Szko 
ły Głównej i w ydał w  ciągu p racow ite­
go żywota przeszło 80 prac z dziedziny 
językoznawstwa.

Spraw a Kwinty
Ja k  się dow iaduje agencja PID., sędzia 

śledczy d la  spraw  szczgólnej wagi przy S ą­
dzie Okręgowym, Przew łocki, poddał wczo­
raj bankiera Kwintą  ponownemu przesłucha­
niu. Przesłuchanie to trw ało blisko 5 go­
dzin  i posunęło znacznie naprzód śledztwo 
w tej skom plikowanej aferze.

65 tysięcy
nieczynnych w a g o n ó w  
to w a ró w

S tatystyka kolejow a w ykazuje, iż na dzień 
1 października r. b. było na polskich ko le­
jach państwowych 64.676 nieczynnych wago­
nów towarowych. K ryzys na  kolejach p o ­
tęguje się. W pływy kolei we wrześniu r. b. 
wynosły niew iele ponad 84 ml jony złotych. 
W  porów naniu z wrześniem 1931 r. oznacza 
to  spadek wpływów o 20,5 proc.

W  zestawieniu z wrześniem 1931 r. p rze­
wóz podróżnych we wrześniu r. b. zm niejszył 
się o 14,2 proc., przwóz tow arów  zm niejszył 
się o 22,3 proc., a  praca ogólna kolei zm niej­
szyła się o 23,6 proc. (Press).

ssg*

Czterdzieści lat pracy
Tomasza Nocznickiego

Tomasz NOCZNICKI je s t żyw ą  
tradycją  całej hist or ji polskiego ru­
chu ludowego; n ależy do te j „starej 
gwardji", która k iedyś zbuntowała się 
przeciwko „ideałow i" wsi zacisznej, 
spokojnej i... uśpionej, w yjrza ła  w y­
siłkiem  własnym  na szeroki św iat, 
zaczęła sięgać po zdobycze w iedzy , 
nie chciała słuchać pokornie każde­
go rozkazu dworu i plebanji, a pó­
źn iej poprzez epopeę „Zarania" stwo  
rzy ła  silny prąd  lew icy społecznej w  
masach włościańskich dawnego zabo­
ru rosyjskiego.

D zisiaj sytuacja wsi w ygląda  zu­
pełnie inaczej, niż w tedy, k iedy To­
masz NOCZŃICKI staw iał pierw sze  
kroki, jako sam orodny chłopski ta­
lent pisarski, Polską wieś nurtuje 
teraz i w ielki masowy ruch ludow y, 
i  —  tak samo  —  w zbierająca F A L A  
SO CJALISTYC ZN A . Tom asz NO­
CZNICKI pozostał ludowcem; m id  
rozw ój ideow y tak prosty i ładny, 
jak  prostem i bez krzyw izny m oralnej 
i bez zdrady byw ają  drogi życiow e lu­
dzi twardych i wierzących naprawdę 
w słuszność sw oje j chorągwi; pozo­
sta ł ludowcem, m iłującym  ponad 
w szystko wolność i sprawę chłopską, 
ROZUM IEJĄCYM  zarazem  życzli­
wie i mądrze, dlaczego pow stał na 
w si RUCH SOCJALISTYC ZN Y i dla  
czego nikt już nie pow strzym a jego 
rozwoju. S. K.

Na Wszechnicy n iebyło  
ekscesów

W  zw iązku z zamieszczonemi w pra- 
sie wzmiankami o przebiegu ostatnich 
zajść na terenie wyższych uczelni Rek­
torat Wolnej W szechnicy Polskie} ko­
munikuje, że przez cały czas zajęcia na 
W. W. P. odbywały się normalnie i nie 
było jakichkolwiek prób zakłóceenia 
zwykłego biegu wykładów.
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„Dzieje kultury polskiej"
A. Brueckner

Mało znam y dzieje  ku ltury polskiej! Le­
piej znam y dzieje faktyczne, m oże nieźle  
znam y dzieje literatury. A le  — dzieje k u ltu , 
ry? To znaczy w iary, obyczajowości, tea­
tru, układu społecznego i t. d. Tak, dzieje  
ku ltury (zw łaszcza poglądów religijnych, fi­
lozoficznych, społecznych) —  znam y słabo. 
Niemal w szyscy.„ A  cóż dopiero mówić o 
tych, k tórzy  np. kończyli szko ły  rosyjskie!

Na szczęście w ostatnich latach ukazał się 
szereg cennych prac z te j dztedziny. T ak np. 
prace prof. Kota zbogaciły dzieje pedago­
giki i religji w Polsce. Ostatnio zaś ukazało 
się olbrzymie, podstawowe dzieło  prof. A . 
B RU EC K N ERA (3 tom y) p. t. „DZIEJE  
K U LTU RY P O LSK IEJ". Nie potrzebujem y  
ehyba tłum aczyć czytelnikowi, kim  jest prof. 
BrUckner — najznakom itszy polski slawista, 
filozof, dziejopis polskiej i rosyjskiej litera , 
tury, człowiek olbrzymich zasług naukowych.

Celem naszej nota tki jes t zwrócenie uwa­
gi na to potężne dzieło Brucknera, o którem  
sama!o się pisze. Ma swoje braki — dopro.  
usadzone jes t ty lko  do r. 1831, a więc nie 
mamy najciekawszego, ostatniego stulecia; 
je s t bardzo drogie; metoda socjologiczna au­
tora nas nie zadowala. A le pozatem  — cóż 
to za bajecznie zajmująca lektura! Cóż za 
bogactwo treści! Cóż za skarby ilustracyj, 
epizodów, obrazków, faktów , cytatów! Niech 
czytelnika nie odstrasza powaga 3ch gru . 
bych tomów  — bo lektura to łatwa, fascynu. 
jąca.

Z  najw iększą ciekawością będziem y czytać  
tom trzeci, poświęcony przeważnie ostatnie­
mu stuleciu upadającego Państwa, okresowi 
saskiemu i stanisławowskiem u. N iegdyś L e .  
lewel, „pierwszy“ polski historyk (jak  p isie
0 nim Bruckner) przypisyw ał upadek P ań. 
stwa  — podobnie jak H iszpanji — cynizm o­
wi szlachty i fanatyzm ow i kleru. P rzypom i. 
na się ten lapidarny skrót lelewelowski, gdy  
czytam y Brucknera: z  całą N IEZALEŻN O ­
ŚC IĄ  opinji śmiało opisuje rozpasanie szlach 
ty  i fanatyzm  kleru X V III  stulecia. Może 
dlatego właśnie tak mało się pisze u nas o 
Brucknerze?...

W eźm y przykłady. Opisując Kościół w e- 
poce saskiej (1697 —  1763) Bruckner pisze 
(str. 43): „Wróciło średniowiecze; znowu ż y .  
eie duchowieństwa gorszyło jawnem rozpasa- 
niem; znowu zastąpiła  głębsze uczucie re lt. 
gtjne wyłącznie obrzędowość znaków ze . 
umętrznych". Zarazem szerzy ł się ZABO­
BON: „Z naboinictwem i  dewocją ko jarzy ły  
stę mimowolt nie tępione przez dnehowień. 
stmo przesądy, zabobony, zjawiska w szela­
kie, objawienia t cuda; tow arzyszyły  szcze . 
gól niej śmierci, naganiane niemi strachu po­
bożnym owieczkom", A utor opowiada, jak  
to ukazujące się po  śmierci ,strachy" naka. 
zyw a ły  sukcesorom wpłacać księżom hojne 
ofiary, aby biedną duszyczkę z  czyśćca w y­
zw olić .. W raz z  zabobonem szerzono okrut. 
ny fanatyzm: „PALENIE C ZARO W N IC
PLAMIŁO DALEJ POLSKĘ".

Inkw izycy j w hiszpańskiem  tego słowa zna  
czeniu nie było, ale Trybunał Koronny z ty .  
tulu prześladowania A rjan  przyw łaszczył 
sobie sądy i o wiarę. A  by ły  ciekawe roz­
prawy! „Każda sprawa dysydencka była  
ZG Ó RY P R Z E G R A N A ". Znaną np. była 
sprawa Unruga z r. 1715. Dervuncjant (P o . 
tocki) doniósł, że Unrug w swym notatniku  
ma odpisane z francuskiego dziennika zd a . 
nie, że  „prawda zbawcza nie zeszła  do nas 
z  nieba '* i t. d. Trybunał P iotrkow ski ska . 
za ł Unruga na SP A LE N IE  RĘK I, W Y R W A ­
N IE  JĘ Z Y K A , ŚCIĘCIE, „czemu uszedł^ ob­
winiony ty lko  nagłą ucieczką zagranicę".

M ajątek Unruga został skonfiskow any, d e . 
nuncjant Potocki dostał połowę.

Znacznie gorszą była „Sprawa Toruńska" 
(1724 r.) — za zburzenie kolegjum  jezuic­
kiego skazano na śmierć burmistrza i 10 rad . 
nych; wyrok tym  razem W YK O NAN O ... 
(str. 56).

Ciekawe obrazki... Bardzo też zajmująco  
jes t przedstawione życie obyczajowe szlach­
ty  w  epoce stanisław owskiej (1764 — 1795) 
jak  bawiła się szlachta w W arszawie  — w 
dobie rozbiorów!! Jak  rozpita, ciemna, m ar. 
notrawna szlachta „leczyła się* od różnych  
chorób —  LU D ZK Ą K R W IĄ , spijaną szklan- 
kam i przy  traceniu zbrodniarzy (ka t nieźle 
tarabał)...

Ciekawa ta praca — ten Briickner. C zy . 
ta jm y i poznawajm y swą przeszłość  — w iel­
kie w zlo ty  (za Jagiellonów), ale i marny a . 
padek klerykalno • szlachecki — za Sasów
1 Wazów.

K A ZIM IE R Z  CZAPIŃ SK I.

FELIK S P E R L
Dzieje Ruchu Socjalistycznego 

w zaborze rosyjskim
(d o  p o w s t a n i a  P . P .  S .)

Cena zł. 5.— na papierze gazetowym.
Zł. 8 .— wydanie na papierze lepszym

do nabycia w  9 4 8

Księgarni Robotniczej
WARSZAWA, ul. Warecka 9 

r T elefon  229.70, P . K, O. 1228 
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Konsekwencje i odpowiedzialność...
Ze „sanacja" rządząca nigdy żad­

nego wyraźnego kierunku ideowego, 
temci bardziej żadnego konkretnego 
programu, w  żadnej sprawie, nigdy 
nie przejawiała, bo go nie miała, to 
rzecz nadto znana, by o niej mówić.

„Ideą* w tym obozie był zawsze 
i jest tylko, zgoła dla nowoczesnego 
społeczeństwa śmieszny i praw dzi­
wie wschodnim bizantynizmem zala­
tujący, ślepy kult osoby, do żadnego 
samodzielnego myślenia niezdolny, 
ogłupiały i wobec wszystkich zagad­
nień współczesnego życia zupełnie 
bezradny...

Stąd też za cały „program" służy 
tam jeno nadęte gadulstwo, pusta i aż 
do mdłości nudna, zawsze ta sama, 
frazeologja, k tórą zakryć się usiłuje 
przeraźliwą pustką, w jakiej „obóz" 
wraz ze swym punktem  „centralnym" 
zawsze się kręcił i kręci.

Jedynie wyraźną, widoczną i rea l­
ną była tam i jest, chęć utrzym ania 
się na górze i „utrwalenia się", bez 
żadnego względu na cenę, jaką kraj 
płacić za to musi.

Na najbardziej odpowiedzialne w 
kraju stanowiska, wymagające wie­
dzy, doświadczenia i... uczciwości, 
powdrapywało się zgłodniałe „hono­
rów" i dosytu, a szerokogębne nieuc­
two, z najbardziej skomplikowanemi 
sprawami naszego zbiorowego życia 
obchodzące się tak  jak każdy pier­
wotny umysł np. dzikiego czy dziec­
ka, co ze wszystkiem, co mu w rękę 
wpadnie, manipuluje dopóty aż ze­
psuje...

Kraj od 7 blisko lat jest świadkiem 
takiej „naprawy" naszej gospodarki 
we wszystkich jej dziedzinach.

Do „idei" utrzym ania się na w ierz­
chu za każdą — powtarzam y — ce­

nę, naginało się i nagina wszystko, 
bez żadnego zgoła wyboru. Kto się 
na te m etody godzi, może liczyć na 
„plecy", k to  oponuje, jest ,,wrogiem 
państw a". Z tej „idei", po prostacku 
prostej, musiało zrodzić się obrzydli­
we geszefciarstwo, w politycznym i 
pospolitym sensie, za „sanacji m oral­
nej" krzewiące się, jak nigdy... 
Stwierdzają to głosy w szeregach sa­
mej „sanacji". Stwierdził to najdobit­
niej znany okólnik p. Sławka do pro­
wincjonalnych ośrodków BBWR.

Bywają tacy, co mając siłę w ręku, 
na niejedno sobie pozwalają... Dla za­
krycia własnej pustki, braku wszel­
kiej myśli twórczej, lżyło się wszyst­
ko i wszystkich na prawo i lewo. z 
jakąś osobliwą zawziętością burząc 
to, co kraj sobie wytworzył, a nicze­
go nie budując.

Ale ta  urągliwość — wielce „ry­
cerska" bo... z bezpiecznego miejsca! 
— to, jak słusznie powiedział Daszyn 
ski „triumfujące grubjaństwo", za­
pomniało o jednem, że, mając siłę, 
można wszystkiemu dokoła siebie u- 
rągać — do czasu bezkarnie — ale 
„gospodarzyć" krajem  w taki sposób 
nie można bezkarnie, bo odpowie­
dzialność — przed k tó rą  w żadnej 
formie nikt nie ucieknie — tutaj ry ­
chło wystąpić musiała w formie re ­
zultatów  całej gospodarki.

I występuje dziś we wszystkich 
dziedzinach naszego życia w sposób 
aż nadto wyraźny i nadto bolesny dla 
całego kraju.

Pół biedy było dla „sanacji" jesz­
cze w okresie Sejmu poprzedniego, 
gdy własną bezpłodność można było 
zasłaniać blagą, że „złośliwa opozy­
cja sejmowa przeszkadza dobremu 
gospodarzowi".

Zewnętrznie t  zw. „tania” żarówka nlezem alą 
m e rożni od dobrej. Dopiero licznik wskazuje 
t ę  różnicę w postaci ilości zużytego prądu.

W t. zw. „tanich" żarówkach siedzi kosztowny  
pasożyt — „prądożerca” który pochłania nie­
prawdopodobną ilość prądu i to zupełnie bez­
użytecznie.

Konstrukcja żarówek „Philipsa wyklucza moż­
liw ość istnienia w nich „prądożercy”, i dla­
teg o  też  są  one naprawdę najoszczędniejsze.

C H R O N I WASZE OC,ZY,

2AR0WICA PHILIPSA
WASZA KIESZEŃ

KOMPHI UlinHELHD
Z PRfiW DZIWVCII-nOJTflliEE
Z  DOBR V Cłl -  N Q J LEPSZE

Młodzież „narodowa" wczoraj i dziś
Przez dwadzieścia siedem lat, które 

upłynęły od wybuchu pamiętnego straj­
ku szkolnego w Kongresówce, młodzież
„narodowa przeszła znamienną ewolu­
cję ideową. Warto więc wydobyć z pod 
pyłu zapomnienia deklarację, sformuło­
waną w lutym 1905 roku przez Koło 
Delegatów młodzieży szkół średnich w 
Warszawie w imieniu, ogółu tej młodzie­
ży, a więc wspótlną deklarację młodzie 
ży „narodowej* i tak zw. postępowej (so 
cjalistycznej i radykalnej). Oto wyciągi 
z tej deklaracji:

„Żądamy:
i . Szkół polskich z językiem w ykła­

dowym i adm inistracyjnym  polskim z  
zastrzeżeniem  prawa zakładania szkó ł 
narodowościowych wszelkich typów. Za­
równo narodowość polska, ja k  i każda  
inna winna mieć prawo posiadania 
szkół, odpowiadających je j potrzebom

kulturalnym  (podkr. nasze), przyczm  
szkoły o jednakow ym  poziomie nauko­
wym powinny mieć jednakow e praw a.

2. W szkole powinna panować swobo­
d a  przekonań i zupełna to lerancja  wy- 
znani owa.

4. Zniesienia w szelkich ograniczeń 
wyznaniowych, ^narodowościowych i e ta­
nowych dla nauczyoieli i młodzieży. 
K ażdy, bez względu na w yznanie, naro. 
dowość i pochodzenie, powinien mieć 
m ożność uczenia się i nauczania  (podkr. 
nasze)",

W imię realizacji takich haseł mło­
dzież „narodowa* przystąpiła w roku 
1905-ym do bojkotu szkół rosyj­
skich, Dziś, nazywając siebie sa­
mą również „narodową", zakłada „Ligę 
Zielonej Wstążki*', wydaje .Wstęgę" do­
maga się „numerus clausus’* i urządza 
hece antyżydowskie.

0  ile wszakże była to dla „obozu" 
pozycja wygodniejsza, to z drugiego 
względu była bardzo przykra, bo 
groziła bezpośredniemi następstw a­
mi znanego roku 1927/28... Stąd zro­
dziła się „brzeska" jesień... Ucieka­
ło się przed tem, co było bliższe, w 
nadziei, że z „dalszem" jakoś się po­
radzi i tymczasem jakoś się „umocni 
w siodle".

Zawsze to mówiliśmy, że przez 
swe „zwycięstwo" jesienią 1930 r, 
„sanacja" zacznie likwidować sama 
siebie... Teraz już nie ma wymówki 
na „złośliwą opozycję”, teraz za skut 
k i całej swojej „sztuki rządzenia" 
trzeba „uznanie" i „zasługi" bezpo­
średnio dla siebie odbierać.

1 na nic wszystkie sztuczki dla 
„utrwalenia się", na nic przew raca­
nie do góry nogami całego ustawo- 
dastwa, na nic „pełnomocnictwa", 
k tóre kazało się dać sobie swojej 
większości sejmowej i oparta na nich 
dekretomanja, na nic bezduszne, śle­
pe posłuszeństwo .BBWR-. aportujące 
z niewolniczą uległością wszystko, 
czego się odeń zażąda. Życie jest 
silniejsze i okpić się nie da, i ono to 
bezwzględniej — aniżeli wszelakie 
„partyjnictwo" — obnaża i demasku­
je wszystkie „dobrodziejstwa", do ja­
kich się kraj doprowadziło.

Ja k  też kraj odnosi się dziś do „0 - 
bozu" zbyteczne mówić... Ciekawszą 
jednak jest rzeczą to, co dzieje się 
w samym „obozie"... To już nie te 
kłótnie i wzajemne intrygi klik i ko- 
teryjek, przejawiające się w  zupełnie 
bezceremonjalnem a jawnem żarciu 
na łamach prasy tego „zgranego o- 
bozu**...

To już załamywanie się pod brze­
mieniem własnych win i jawne przy­
znawanie się do bankructw a i bezsi­
ły, a w dodatku jawny bunt tych 
grup, z którem i przecież prowadziło 
się handel cały na to, by na nich się 
oprzeć.

Przemówienie p. Sławka na zjeź- 
dzie legjonistów. to  przecież publicz­
ne potępienie tych wszystkich metod, 
któremi jedynie trzyma się „obóz” u 
steru... To, co p. Sławek powiedział
0 dyktaturze, o bacie, o terorze i re ­
presjach, kategorycznie je potępiając, 
to jawna herezja podkomednego wo­
bec geniuszu i sztuki rządzenia „ko- 
mendanta**...

Że to  znowu tylko frazes i gada­
nina jasna dla każdego rzecz i nikt 
tym frazesem kupić się nie da. Ale 
samo już wystąpienie z taką dekla­
racją, to publiczne potępienie same­
go siebie.

Na innym odcinku „ideologji", na 
odcinku „współpracy" ze „sferami 
gospodarczemi" też się pali. Tyle 
włożyło się zabiegów, by te sfery 
zjednać sobie i kupić ich poparcie. 
Dla obszarników zaprzepaściło się 
reformę rolną i puściło kantem  in te­
resy szerokich mas chłopskich. Mi- 
ljony pieniędzy podatkowych w pako­
wało się w obszamicze instytucje... 
Dla Lewiatana poderw ało się całe 
ustawodawstwo społeczne... Kartele 
cieszą się pełną swobodą temci bar­
dziej, że rozdają i „fundusze" i „po­
sady"...

Aż tu „rew olta" ze strony tych, z 
którymi „ideologia" tak  się sprzęgła. 
Ostatniem zebraniem warszawskiej 
Izby przemysłowo - Handlowej i je­
go uchwałami zajmiemy się jeszcze 
osobno. Tu stwierdzamy tylko, że po­
dobnie opryskliwy i „zuchwały" ton, 
w jaki tym razem uderzyli, zawsze 
dotąd przed „sanacją"—„aby handel 
szedł!!* — wpół zgięci p.p. K lam er i 
Wierzbicki, jeszcze z tego miejsca nie 
rozbrzmiewał...

A co do obszarników, to w ystar­
czy przeczytać przebieg i uchwały 
ostatniego zebrania najzacofańszych
1 najtępszych, a zarazem i najpotul- 
niejszych hreczkosiejów; ziemiaństwa 
wileńskiego, by zobaczyć, jaki i w 
tych szeregach dla „sanacji panuje 
„entuzjazm".

Obraz byłby niezupełny, gdyby się 
pominęło już nie głos, ale alarm czło­
wieka tak  bezstronnego i m iarodaj­
nego, jak prof. Krzyżanowski, b. ge­
neralny referent budżetu w Sejmie 
poprzednim.

P. Krzyżanowski, w artykułach 
swych w „Przeglądzie Współczes­
nym" pisze, że cyfry, powtykane do 
drukowanych prelim inarzy wcale nie 
wyrażają rzeczywistej gospodarki 
kasowej, w yraża obawy o naszą w a­
lutę. a pod adresem  naszych „etaty- 
stów" rzuca cierpko, że „nawarzyli 
piwa"!!!...

„Państwotwórcza"... „filozofja" b a ­
ta idzie w gruzy.

Kcz.
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MYDŁO REWOLWER MAIDE

Przegląd prasy
NAJWYŻSZA NOMINACJA 

ŚWIĘTEGO.
„Kurjer Lwowski" donosi że „sana­

cyjne" Przysposobienie Wojskowe Ko­
biet we Lwowie rozlepiło na mieście 
afisze, za pomocą których podaje do 
wiadomości wszem i wobec, że jego 
staraniem zostanie odegrana sztuka p. t. 
„Św. Mikołaj — Pułkownik Niebieski*’. 
Jak się dowiadujemy, z powodu tej , no­
minacji” św. Mikołaja na „pułkownika” 
w niebie panuje ogólna radość. Zwłasz­
cza, że spodziewają się tam dalszych 
wyróżnień tego świętego. Skoro został 
pułkownikiem, nic nie stoi na przesz­
kodzie, aby został ministrem w jednem 
z państw środkowej Europy, położonem 
nad naszą Wisłą. Kilku świętych w nie­
bie mocno zazdrości św. Mikołajowi, że 
ich pominięto przy tej zaszczytmj no­
minacji. Nic straconego! Wojskowe 
przysposobienie kobiet postara się o 
dalsze nominacje.

PLOTKI I FORTELE.
W prowincjonalnej prasie ukazują się 

w dalszym ciągu informacje, o których 
jut pisaliśmy o mającej rzekomo nastą­
pić zmianie kursu polityki „sanacyjnej”. 
Opierając się na ostatnich wynurze­
niach p. Sławka i smętnym toaście ks. 
Radziwiłła na bankiecie „Czasu”, krążą 
różne wieści na temat „manifestu”, na­
wołującego do zaprzestania wewnętrz­
nych walk politycznych, który to mani­
fest miałyby ogłosić jakieś osoblłtości, 
zbliżone do „aanacjji", ale nie angażu­
jące się zbytnio politycznie. Oczywiś­
cie, że ten syreni głos, o ileby się oka­
zał, byłby nową próbą dywersji i niko- 
goby za sobą nie porwał.

„Kurjer Poznański" uzupełnia inną 
pogłoskę, a mianowicie, że niebawem 
nastąpiłaby zmiana Rządu, na którego 
czele stanąćby miał ks. J. Radziwiłł. 
Rząd ten miałby być rządem „pojedna­
nia”... Rzecz jasna że pogłosek tych 
brać na serjo nie należy. Już samo na­
zwisko ks. Radziwiłła, chwalcy Brześ­
cia i wodza konserwy, jest dostatecz­
nie wymowne, aby owe plany brać na 
serjo. Zresztą chyba każdy rozumie, te  
o jakiemkolwiek „pojednaniu" między 
„sanacją" a lewą opozycją wogóle i pod 
żadnemi warunkami mowy być nie mo­
że.

„Sanacja" też to rozumie. A jeśli te 
plotki podsyca to chyba tylko w tym 
celu, aby wobec ciężkiej sytuacji i wzra­
stającego niezadowolenia mas stworzyć 
pozory zmiany kursu, pozostawiając w 
gruncie rzeczy dotychczasowy system 
rządzenia bez zmiany. Jest to fortel, 
mający na celu odwleczenie chwili osta­
tecznego upadku.
„BLAGUJE JAK STARY"... „CZAS".

„Czas" na starość robi się krotochwil- 
ny. Udaje, że r.a serjo wziął przemó­
wienie p. Sławka, rozszerza je i bez za- 
jąknienla pisze:

„Jednostka  w cale nie jest przygłu­
szona „państw em  policyjncm *. Państw o 
policyjne o takiem  praw ie prasowe® , 
jak  Polska, jest oazą wolności w  poró­
wnaniu np. — z Niemcami prawa p ra ­
sowego centrow ca W irtha ł socjalisty 
Severinga. Państw o policyjne z taką 
swobodą słow a w parlam encie jest o a ­
zą wolności w porów naniu np. — z re ­
gulaminem angielskiej Izby Gmin .

To nie są nawet kpiny. To jest cy­
nizm! S-ek.

Najnowsze modele 
swetrów wełnianych

39C

M arszałkowska 129
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Nota polska
do Stanów Zjednoczonych

A m basador R zeczypospolite j Polskiej 
w  W aszyngtonie, p, T y tus F ilipow icz, 
do ręczy ł se k re ta rzo w i s tan u  am ery k ań ­
skiem u w dniu 9 g rudn ia  notę, p rec y ­
zu jącą stanow isko  R ządu po lsk iego  w

sp raw ie  p ła tn o śc i p rzypadające j 15 bm.
N ota w y raża  nadzieję, że R ząd  am e­

ry k ań sk i i K ongres  zechcą  rozw ażyć 
przychyln ie sp raw ę odroczen ia ra ty  od ­
se tek  p ła tn y ch  15-go grudnia.

Sprawy polskie na forum 
międzynarodowem

Genewa, 9 g rudnia (ATE). Na dzi- 
siejszem  posiedzen iu  publicznem  R ady  
Ligi był ro zp a try w a n y  ra p o r t kom ite tu  
T rzech  w  spraw ie skargi mniejszości 
niem ieckiej w  Polsce, dotyczącej w yko­
nania reformy rolnej. M inister sp raw  
zag ran icznych  Rzeszy, von  Neurath, 
w ygłosił p rzem ów ien ie  u trzym ane w 
ostrym  tonie , w  k tó rem  p rzed s taw ił

rzekom e krzyw dy m niejszości n iem iec­
kiej. P o  rep lice  d e leg a ta  po lskiego, m i­
n is tra  Raczyńskiego, sp raw a  zosta ła  
na w n iosek  d e leg a ta  japońskiego, am ­
b asad o ra  Nagaoki, odroczona do  je d n e ­
go z  nas tępnych  posiedzeń  R ad y  Ligi. 
K om ite t T rzech  p rz e d s ta w i1 sw e w nio­
ski na tern posiedzeniu .

Ustawa o amnestjl
w Niemczech-

B erlin , 9 g rudnia (ATE). R eichstag  
przy ją ł 395 głosam i socjalistów , kom u­
nistów  i h itle row ców  p rzec iw  144 g ło­
som cen trum  i b aw arsk ie j p a rtji lu d o ­
wej o raz  n iem iecko -narodow ych  i n ie ­
m ieckiej p a rtji ludow ej, u staw ę  o am -

nestji. P o p ra w k a  centrum , w yk luczają­
ca  z pod  d z ia ła n ia  ustaw y  zbrodn ie  
z d ra d y  stanu , zo s ta ła  uw zględniona, n a ­
tom iast inne popraw ki, zgłoszone p rzez  
to  s tronn ic tw o , by ły  odrzucone.

Nowe Katastrofy 
w Kopalniach

Królewska Huta, 9 grudn ia  (PAT). 
W czoraj w  połudn iow o-w schodn ie j ko­
palni, w łasności po lsk ich  kopalń  s k a r ­
bow ych, po n ió sł śm ierć w sk u te k  p o ra ­
żenia p rąd e m  o sile  6.000 v o lt jeden  
z robo tn ików .

Londyn, 9 g rudn ia  (ATE). W  kopaln i 
C ordonw ow  w  pobiużu W om bw eli w  
h rab stw ie  Y ork w y d arzy ła  się ek sp lo ­
zja. 4-ch górników poniosło śmierć na  
miejscu, a 5-ciu doznało ciężkich obra­
żeń.
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Przewyższają swoją trwałością i Jakością 
nożyki zagraniczne. Uwaga: Polecam y specjalne 
gatunki ostrzy „R A P ID "  „Be-Be" gr. 15 za 1 s z t . 
„Polo 1 gr. 20 za 1 szt. Żądać wszędzie! |

Decyzja Sądu Najwyższego
w spraw ie  tow. Drobnera

S ą d  N a jw y ż sz y  w y d a ł  o n e g d a j d e ­
cy z ję  w  s p ra w ie  to w . B o le s ła w a  
Drobnera, s k a z a n e g o  w  r. 1928 n a  

2 lata więzienia 
za  p rz e m ó w ie n ia  n a  w ie c a c h  p r z e d ­
w y b o rc z y c h . S p ra w a  t r z y k r o tn ie  b y ­
ła  r o z p a t r y w a n a  p r z e z  s ą d  a p e la c y j­
n y  i N a jw y ż sz y .

A d w . p o s . Liberman, p o p ie ra ją c  
k a s a c ję ,  d o m a g a ł s ię  z a s to s o w a n ia  
a m n e s t ii  z r. 1928.

Sąd Najwyższy na podstawie amne 
stjii karę umorzył.

Bilans handlu 
zagranicznego Polski
w  m. listopadzie

B ilans handlu  zagran icznego  w R ze­
czypospolitej Polskiej i W olnego M ia­
s ta  G dańska  w  lis topadz ie  b. r. w edług 
do tychczasow ych obliczeń G łów n. Urz. 
S ta ty s tycznego  w ykazuje:

W  w yw ozie 1.335.654 ton, w arto śc i 
98.605 tys. zł., w  p rzyw ozie  182.634 ton, 
w arto śc i 76.713 tys. zł. S aldo  dodatn ie  
w  lis topadzie  w ynosi 21.892 tys. zło tych  
czyli zm niejszyło sic w  porów naniu  do 
p aź d z ie rn ik a  o 1.106 tys zł.

•  •Metody.
W  niedzielę odbyć się miał, w  lo ­

kalu  p rzy  ul. Dzielnej w  W arszaw ie, 
w iec garbarzy w  sprawie warunków  
pracy i płacy w przemyśle garbar­
skim.

Pomimo, iż o rgan izato rzy  zaw iado­
mili K om isarjat R ządu o mającym  się 
odbyć w iecu n a  8 dni przed termi­
nem, K om isarjat R ządu nie dał od­
mownej odpowiedzi, natom iast w y­
dane zostało  policji polecenie otocze­
nia w  oznaczonej godzinie lokalu i 
niedopuszczenia do odbycia wiecu.

W iec natu ra ln ie , nie odbył się. Ale 
co m ają znaczyć tego rodzaju m e­
tody?

Z Rady ministrów
Onegdaj odbyło się posiedzenie R ady 

M inistrów, n a  którem , po przeprow adze­
niu dyskusji nad spraw ą długów  m iędzy­
państw ow ych, rozpatrzono kilka projektów  
ustawodaw czych. Między innemi Rada Mi­
nistrów  uchw aliła i postanow iła przedłożyć 
Sejmowi projekty  ustaw, dotyczących za­
tw ierdzenia umów między Rzeczypospolitą 
Polską a W olnem Miaotem Gdańskiem.

Ponadto  R ada M inistrów pow zięła uchwa 
łę w  sprawie zatw ierdzenia bilansu oraz ra ­
chunku zysków i s tra t przedsiębiorstw a 
„Polskie Koleje Państw ow e11 za okres od 
1 kw ietnia 1931 r. do 31 m arca 1932 r., 
oraz przeprow adziła dyskusję i uchw aliła 
projekt ustaw y o konw ersji długoterm ino­
wych kredytów  emisyjnych.

Kosztowny senat
W  dyskusji, jak ą  onegdaj K om isja B u ­

d że to w a p rze p ro w ad z iła  nad  budżetem  
S enatu , pos. Chądzyński zw rócił u w a­
gę, iż pozycja za  godziny nad liczbow e 
i zapom ogi w ynosi w ięcej niż w  Sejm ie. 
P op rosił też  o w yjaśnienie pozycji 10 
tysięcy  z ło tych  na rzeczoznaw ców .

Posł. Rozmaryn i Kornecki uw ażają 
pozycję na rzeczoznaw ców  jako  „cu rio ­
sum 11 i że to  źłe rob i w rażen ie , jeżeli 
pow ołuje się fachow ców  do tego, co  
czynić pow inni senato row ie,

Dyr. B iura Piasecki zaznacza, że r e ­
gulam in S en atu  p rzew idu je p o w o ły w a­
nie rzeczoznaw ców , poczem  w  sposób 
dość szo rstk i odpow iada pos. K ornec­
kiem u.

Przew odniczący p. Byrka: W  p rz e ­
m ów ieniu p. K orneck iego  nie u d erzy ła

m nie n u ta  specjalnej anim ozji p rzeciw  
S enatow i. N ik t te ż  nie s ta w ia ł w n ios­
ków  o sk reślen ia , je s t z re sz tą  zw yczaj, 
że obie Izby trak tu ją  się w zajem nie z  
pew ną kurtuaz ją . J a  n a  to  jestem , że - 
bym w zyw ał m ów ców  do porządku .

P. K orneck i: D ziękuję P an u  P rzew ód  
niczącem u za w łaściw ą ocenę m ego w y- 
s tą p ie n ia  i zaznaczam , że s tronn ic tw o  
m oje głów nie s ta ra ło  się o u tw o rzen ie  
S enatu . Je ż e li  S e n a t n ie  p racu je , to  nie 
jest jego w iną, lecz w ynikiem  pew nej 
rzeczyw istości.

N a tern dyskusję zakończone* i bu- 
dże t S en atu  zo s ta ł przyjęty .

N astępne  posiedzen ie  naznaczono  c a  
środę 14 g rudnia 1932 r. o godz. 10,30 
z po rządk iem  dziennym : b u d że t P rezy ­
d en ta  i b udże t N. I, K.

Z sali sądowej
Awantura w  Sądzie

Sąd Okręgowy rozpatryw ał wczoraj sp ra ­
wę H enryka Malczyka odpowiadającego za 
zgwałcenie 17-letniej Zofji Kamińskiej.

Kamińska przybyła z prowincji i Malczyk 
podstępnie zaprow adził ją  na ul. Z akro­
czymską, gdzie dokonał na  niej gwałtu.

Spraw a rozpatryw ana by ła  przy  drzw iach 
zamkniętych. Malczyk skazany został na 4 
la ta  więzienia. Usłyszawszy w yrok oskarżo­
ny dostał ataku szału  i rzucił się w stronę 
stołu sędziowskiego. Sześciu policjantów  nie 
mogło sobie dać rady  z olbrzymem, dopiero 
większa liczba policjantów  obezw ładniła o- 
skarżonego i przew iozła do  więzienia. / , K.

F a łsz e rz  b i le tów  lo tery jnych  w y g ra ł  
10 .000 na p raw dziw ym  losie

W czoraj rozpoczęła się w Sądzie Okręgo­
wym sprawa Stanisław a Czarneckiego, Ra- 
binowicza, Leipzigera, Rappla, Peiffmana i 
Szmurka, oskarżonych o fałszow anie biletów 
loteryjnych. Cały w arsztat fałszerski zna­
leziono u St. Czarneckiego, który  był zna­
nym m alarzem , rysownikiem, a stoczył się 
na  dno upadku pod wpływem alkoholu. Cie­
kawe, że Czarnecki po aresztow aniu kupił 
sobie w więzieniu praw dziw y los i wygrał
10.000 złotych.

Sędzią jest p. Leszczyński, osldarażrża 
p rokurator Kirszenberg, bronią Wielikowski, 
Gelernter, Goldstein, Salomon, Nowogródzki.

Rozprawa potrw a 2 dni, / ,  K.

Sprawa o m o rd e r s tw o
łan Grochowski, dzierżawca pięknego ma­

jątku „Izabella11, został zaalarm ow any któ­
re jś nocy przez służącą Wyrzykowską, iż do 
kuchni dosta ł się złodziej.

Grochowski, porwawszy nabity  rewolwer, 
w targnął do kuchni,, a  ujrzaw szy w ciemno­
ściach sylwetkę mężczyzny, nie sprawdzając, 
kto to jest, strzelił, poczem, dopadłszy okna, 
ją ł wzywać, pomocy.

Gdy nadbiegli ludzie, zapalono światło: 
na podłodze kuchni leżał zalany krw ią ro ­
botnik rolny, zatrudniony u Grochowskiego, 
W ładysław  Wójcik, dający słabe objawy ży-

Nieszczęśliwy dosta ł się do kuchni, jak 
ustalono w śledztwie, bynajm niej n ie w ce . 
laoh rabunkowych, lecz z przyczyn rom an­
tycznych. Chciał poprostu u jrzeć W yrzykow­
ską, k tó ra  głęboko zapad ła  mu w serce.

Grochowski tłum aczył się obroną koniecz­
ną i wewnętrznem przekonaniem, że ma do 
czynienia ze złodziejem .

Obronę wnosi adw. Sobotkowski.

0 r e n tą  dla rodziny  b o h a te rsk ie g o  
lotnika

Sąd rozjemczy ubezpieczenia od w ypad­
ków rozpatryw ał wozoraj skargę wniesioną 
przez rodziców ofiary w ypadku lotniczego, 
konstruktora Puławskiego, przeciwko Z akła­
dowi Ubezpieczeń od W ypadków.

K onstruktor Puławski po zdobyciu sławy, 
dzięki swemu aparatow i „P. VI", oblatując 
następny siwóij model, zabił eię.

W  charakterze świadków zeznawali kpt. 
Orliński, który  przybył do sądu o  kulach i 
pierwsza pilotka polska, Anna Henneberżan. 
ka.

Kpt. Orliński był oficjalnym pilotem  P.Z.L. 
ale por. Puławski zastrzegł był sobie praw o 
osobistego oblatyw ania apara tu  w łasnej kon­
strukcji.

Ze strony rodziny zm arłego konstruktora 
występował adw. Jaczewski.

Nie by ło  po d żeg an ia?
Sąd okręgowy rozpatryw ał wozoraj sp ra ­

wę młodooianego entuzjasty, Szłomy Fiszma.  
na, który, wymalowawszy własnoręcznie 
barw ny p laka t z napisem: „Precz z mordo­
waniem robotników  chińskich i japońskich”, 
wywiesił go n a  ul. Wolność.

Adw, H. Potok dow odził, iż trudno  w tym 
w ypadku dopatrzyć się podżegania.

Sąd podzielił opimję obrońcy, uniewinnia­
jąc Fiszmana.

Robotnicy poplerajclt 
swoje pismo

EOW ARD BOYE.

Raid po czerwonym półwyspie
W dniach przewrotu1

ii

W  m rocznej, ponurej kap licy  Escuria- 
lu  leżą obok  sieb ie pokotem . I K aro l II, 
o tw ie ra jący  serję  ukorow anych  idjotów, 
m onarcha, k tó ry  do końca życia n ie  
m ógł się nauczyć nazw  głów nych m iast 
w  sw ojem  p ań s tw ie  F ilip  IV, za p an o ­
w an ia  k tó reg o  zaw ieszono  w  kośc io ­
łach  puszk i z nap isem : „p a ra  so co rre r 
la  m iseria  del re y  de les E sp an as"  (dla 
w spom ożenia nędzy h iszpańsk iego  k ró ­
la), F e rd y n an d  VII, p erfidny  złodziej, 
tchó rz liw y  despo ta, no i p rzedew szyst- 
k iem  F ilip  II, kochany, zacny drugi F i­
lip, k tó ry  w o la ł pan o w ać nad  trupam i, 
n iż  n a d  here tykam i. W  ponurych , m ro ­
cznych lochach E scu ria lu  cuchnie i 
śm ierdzi. M oże z ła  w en ty lac ja  a m oże 
też  m a  rac ję  lud m adryck i, m ów iąc, że 
n ie k tó rzy  pom azańcy  źle byli balsam o­
w an i po  śm ierci. D ługa, b a rd zo  długa 
lis ta  trupów . G dy A lfons XIII w stęp o ­
w a ł na tron , w  tern „p u d rid e ro "  (miej­
scu  gnicia) by ło  ty lko  jeszcze jedno lo ­
cum : na g robow iec d la  niego. N a k ilka  
tygodni p rze d  rew oluc ją  k ró l odw iedził 
E scuria l, aby  się cien i p y tać  o rad ę . 
P odobno  s ta ł d ługo nad  grobem  m atk i, 
n ie  re g e n tk i M arji-K rystyny . Szkoda, że 
zam yślił się nad trupem  F ilip a  II... R a ­
dy F ilipa  m ogłyby m u m oże dopom óc 
cokolw iek .

* **
W  o sta tn ich  la tach  d y k ta tu ry  n iezbyt 

w esoło żyło  się  w  H iszpanji. W ładzę 
P rim o de R ivery  n a ró d  znosił z re z y ­

*) Pierwszy fetjeton z tego cyklu druko­
waliśmy w „Robotniku1 z  dn, 7 grudnia.

gnacją, na tom iast bun to w ał się p rz e ­
ciw ko policji i sp raw ied liw ości tak  jak 
R osjanie w  czasie agonji caryzm u. G dy 
w  M adrycie w yśw ietlano  film sow iecki 
„P atiom kin" , p rzeb iegow i akcji n ik t się 
w  sto licy  nie dziw ił, „A leż to w szystko  
tak, jak u nas11 —  mówiono.

N ik t nie był pew ien , czy w e w łasnem  
m ieszkan iu  d o czek a  ran a . Z w łaszcza 
posłow ie, nie n a leżący  do sztucznego 
z lepku  p a r tji rządow ej „U nion p a fr io ti-  
c a 11 (Unja patrjo tyczna). W ięz ien ia  nie 
m ogły już pom ieścić m ężów  stanu  in ­
te lek tu a lis tó w , lite ra tó w  i co sz lach e t­
niejszych obyw ateli. T rz eb a  sp raw ied li­
w ie p rzyznać, że w ięz ien ia  m adryck ie  
by ły  u rządzone znacznie lepiej, niż n ie ­
k tó re  tw ie rd ze  w  innych k rajach  E u ro ­
py. W ikt pierwszorzędny, kontakt ze 
światem  m ożliwy, obsługa uprzejma. 
Primo de Rivera był n a  ty le  elegancki, 
że nie „godził się" na w yrok i śm ierci. 
W yręcza li go inni, rakarze i sadyści: 
p raw dziw y  k a t H iszpanji, g en e ra ł M ar­
tinez A nido w  B arcelon ie  i g en e ra ł B e- 
renguer w  p row incjach  południow ych. 
„Nigdy za  czasów  najstraszn iejsze j r e ­
akcji nie popełn iono  tylu m orderstw  
politycznych w  B arcelonie, co obecnie. 
S p raw cy  są n ieuchw ytni, n iew yśledzeni. 
P ow racam y  do posępnych  czasów  „Św, 
O ficium 11 (list M iguela de U nam uno do 
n iżej podpisanego). H edon istyczna farsa  
d y k ta tu ry  za cz ę ła  się  przem ieniać p o ­
w oli w  p o n u rą  tragedję. A rystok rac ja , 
lw ia część duchow ieństw a i  „G u ard ia  
civ il" stanow iły  p o d p o rę  tro n u . P oza- 
tem  w szystko  o d daw na było republi­

kańsk ie, zw łaszcza un iw ersy te ty . M ały 
p rzyk ład . P ro feso r d o k tó r P ascual, sp e ­
cja lista  od chorób w ew nętrznych , le ­
karz  p rzyboczny  zdegenerow anego  n a ­
stępcy  tro n u  k sięc ia  A ustrji, p ak o w ał 
mu do rę k i p lik i lew icow ych gazet... 
A lbo ten  d o k tó r M aranon! Gdy k ró l za ­
ch o ro w ał ciężko, odm ów ił p rzy jśc ia  do 
pałacu . K ró low a M arja  - K rystyna r a ­
czyła sam a podejść do telefonu. „N ie 
m ów ię jako królow a, jestem  ty lk o  „m at­
ką . D ok tó r M aranon, po dłuższem  w a ­
haniu, odpow iedzia ł, że przyjdzie, p o ­
n iew aż nigdy nie odm aw iał pom ocy 
m atkom  .chorych synów ".

C hodziły  różne słuchy. W szystko  b y ­
ło zgniłe, skorum pow ane. K ró l w m ie­
szał się w  b rudne afery  handlow e i g ro ­
m adził z ło to  w  b an k ach  angielskich  
,,na w szelk i w ypadek". D w adzieścia  kil­
k a  m iljonów  pod d an y ch  trzym ało  się 
od niego zda leka . S ta ra  kró low a reg en t- 
ka, m a tk a  A lfonsa XIII, by ła  znacznie 
od niego popu larn iejsza.

R ew olucja zaczę ła  się w łaściw ie w  
k oszarach  a rty lery jsk ich  w  Ja c a , „bun t"  
zo s ta ł jednak  zdław iony, a jego p rzy ­
w ódcy, k ap itan o w ie  Fermin Galan i 
Garcia Hernandez ro zstrze lan i tuż p rzed  
św item  W olności. A ch ci m łodzi ludzie 
zaw sze się zgorączkują, zn iec ierp liw ią  
i zaczynają dzia łać  p rzedw cześn ie. Dość 
przypom nieć dekab rystów .

Na kilka tygodni przed wybuchem 
rewolucji począł uwijać się po niebie 
Hiszpanji zuchwały lotnik, major Fran­
co. W ystartował któregoś dnia z lotni­
ska madryckiego „de los cautro vien- 
tos" („czterech wiatrów"), jakgdyby ni­
gdy nic, zabierając z sobą pocichu ster­
ty odezw, ulotek republikańskich i do­
wcipnych paszkwilów na króla. Prezen­
ty te sypały się jak z rogu obfitości, co 
kilka dni na stolicę kraju. Eskadra ae­
roplanów polowała bezskutecznie na 
korsarza powietrza. Majorowi Franco.

udało  się szczęśliw ie w ylądow ać na go­
ścinnej ziem i portugalsk iej,

W  cen tra lnem  w ięzieniu w  M adrycie 
p rzebyw ali od k ilku  m iesięcy: Alcala  
Zamorra, Bestciro, Miguel, Maura i w ie ­
lu, w ielu  innych. A lfons XIII, zo rie n to ­
w aw szy się, że sy tuacja  jest beznadzie j­
na, zap roponow ał p rzez  sw ego w y słan ­
n ik a , S anchez G uerrę , A lca la  Zamorze 
p rezesu rę  rad y  m inistrów . R ozm aw iano 
p rzez  k ra ty  w ięzienne. Z am orra  uchylił 
się od zaszczytu ; po  k ilku  dn iach  w y­
buch rew olucji i tak  oddał mu w  ręc e  
w ładzę nad  krajem . A lca la  Z am orra 
nie był nigdy rew olucjonistą . P o se ł li­
b e ra ln y  i k ilk a k ro tn y  m in iste r, k tó ry  
k ilk an aśc ie  razy  składiał przysięgę k ró ­
lowi, pozosta łby  zapew ne do ko ń ca  ży­
cia w  skórze  M. Guizota, gdyby n a  w i­
dow nię dziejów  nie w yskoczył nagle 
Primo de Rivera ze swem  ogromnem  
szabliskiem  i brutalnemi gestam i uro­
dzonego choleryka. Z am orra jako  cz ło ­
w iek  delikatny , nie m ógł znieść cham ­
skich m an jer M esjasza i d la tego  też 
p rzeszed ł o tw arc ie  w  1930 ro k u  n a  s tro ­
nę repub likanów . P rz ed  p rzew ro tem , 
n a  w szystk ie  p ropozycje k ró la , n a  
w szystk ie te lefony  z p a łac u  do w ięz ie­
nia, odpow iadał uporczyw ie: „A bdyka­
cja i w yjazd". K tóregoś dn ia d o d a ł p rzez  
zaciśn ię te  zęby: „A n te r  de p o n e rse  el
so l" —  „p rzed  zachodem  słońca". T ak  
się też  sta ło . W  godzinach p o p o łu d n io ­
w ych a u to  k ró lew sk ie  unosiło  A lfonsa 
do p o rtu  w  K adyksie, N azaju trz  k ró lo ­
w a na stacji A ran juez, siedząc n a  k u ­
p ie kam ieni, żegnała  się  z dam am i
dw oru . W yobrażam  sobie, jak  ża łośn ie
m adam y chlip ieć m usiały . J e d n a  z nich 
daw no w  Polsce osiadła, bard zo  się
p rze ję ła  i zd en erw o w ała , gdym p rze d  
ro k iem  n a  odczycie o „D on Kichocie", 
w ygłoszonym  n a  rz e c z  K oła  Polonistów , 
pod  p ro te k to ra te m  re k to ra  u n iw ersy te ­
tu i p o sła  h iszpańsk iego , pow iedz ia ł

k ilk a  niem iłych słów  o zdegenerow a- 
nych H absburgach  n a  tro n ie  H iszpanji 
w  XVII w ieku . W yobrażam  so b ie  też, 
co się m usiało  dziać w  W andei polskiej 
przy ulicy Zamkowej nr. 1, w  pew nem  
m ieście prow incjonalnem , gdy dotarły 
tam  w ieści o rew oluc ji w  M adrycie. 
F laga  n a  red ak c ji zo s ta ła  zapew ne sp u ­
szczona do p o łow y  m asztu, a sam  r e ­
dak to r, jak  duch B anka, snu ł się pó 
m ieście *).

P o  rew olucji pow szechnem  uczuciem  
w H iszpanji by ło  uczucie ulgi. T a k  coś, 
jak w e F rancji po  zdobyciu  B astylji. 
B rak  m iejsca nie pozw ala  m i tu ta j n a  
op isyw anie scen  u licznych w  M adrycie 
w  dn iach  p rzew ro tu . N iechże ta  jedna 
w ystarczy : W  całem  m ieście sp rzed a­
w ano  fotografje kap itan ó w  a rty le rji: 
Fermim G alan  i G a rc ia  H ernandez, ro z ­
strze lanych  z rozkazu  k ró law  Ja c a . K o­
ło  P u c r ta  del Sol p ew ie n  siw y ksiądz 
p ad ł r_a k o lan a  i zaczą ł ze  łzam i w  o- 
czach ca łow ać fo tografje bohaterów . 
R ozentuzjazm ow any tłum  p o rw a ł go n a  
ram iona. Sądzę, że ten  ksiądz s ta ru sze k  
z ro b ił d la  obrony  kośc io ła  w  H iszpanji 
w ięcej, niż niezliczone p ro te s ty  p ry ­
m asa.

...Na daw nym  p ałacu  królewskim, 
p a łacu  osta tn iego  z B ourbonów , w idnie­
je dziś dużem i lite ram i wyryty cap is: 
„Pueblo re9pota estc ediHcio, que ea 
tu y o "  — „N arodzie, szanuj ten gmach, 
k tó ry  jest tw oim ".

*) Chcę, jak ów zręczny cyrulik,
Co w rzód lancetem  dosięga,
W ykryć, jak szalał ten  królik.
W ieczny za tronem  w łóczęga". -  — 

W yjątek z w iersza m ało znanego poety
i paszkw ilanta.
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W obronie bezrobotnych
(Kor. z Częstochowy).

Wobec przewlekającego się kryzysu 
i bezrobocia, powołano do życia sekcję 
bezrobotnych z członków Klasowych 
Związków Zawodowych przy Radzie 
Zw .Zaw. w Częstochowie.

Na odbytem zgromadzeniu przyjęto 
odpowiednie żądania, które, w formie 
njeanorjału, przesłano do marszałka 
Sefmu, ministra opieki społecznej, wo­
jewody, Z, P. P. S., oraz złożono przez 
delegację w starostwie, P. U. P. P., ma­
gistracie, Inspekcji pracy i Komitecie 
niesienia pomocy bezrobotnym.

W memorjale bezrobotni domagają się 
pracy, a do czasu otrzymania takowej 
należytego zaopatrzenia w żywność, o- 
pał, światło, odzież, mleko dla dzieci; 
domagają się moratorium mieszkaniowe 
go w starych i w nowych domach, wy­
datnej pomocy lekarskiej i leków, oraz

dostępnych punktów rozdzielczych.
Położenie bezrobotnych jest tego ro­

dzaju, że mimo, ii to jest grudzień — 
zaledwie otrzymali trochę kartofli, na­
tomiast innych artykułów żywnościo­
wych i opałowych — ani śladu.

To też akcja, podjęta przez sekcję bez 
robotnych przy Radzie Zw. Zawodo­
wych, została przyjęta przez ogół bez­
robotnych bardzo życzliwie. „Sanacja*1 
łudziła robotników, pracujących na ro­
botach publicznych, że otrzymają nor­
malne zasiłki, a bezrobotnych — że n>. 
zimę będą zaaprowidowani; nawet o- 
biecywar.o im pomoc pieniężną. Obec­
nie, gdy wszystko zawiodło, puszczono 
w obieg nową plotkę, że... zapowiadają 
się wielkie roboty publiczne.

Bezrobotni już tym obiecankom nie 
wierzą, gdyż zmógł ich głód!!

Proces o napad rabunkowy
Oskarżonych skazano od 4 do 15 lat więzienia

W Sosnowcu zakończył się proces 
przeciwko grupie ludzi, na czele której 
stan Jan Syrek, oskarżonych o szereg 
napadów rabunkowych z bronią w rę­
ku.

Prokurator żądał dla oskarżonego ka­
ry śmierci. Po naratfzie sąd skazał Syr*

ka na 15 lat więzienia, zaś w spólników  
jego: Kościaka n a  6 la t  w ięzienia, Sza- 
frugę n a  5 la t  i Koprowskiego n a  4 la ­
ta . P o za tem  za pom agan ie i daw an ie 
sch ron ien ia  bandytom  są d  Skazał 3 oso­
by  n a  k a rę  po pół roku więzienia.

Co wyświetlają Kina?
ADRIA PALACE: „Igloo" i atrakcje.

Adria Palace
Potężny dramat egzotyczny

„IG LO O "
Na s c e n ie  ATRAKCJE:

TAJEMNICA INDYJSKICH FAKIRÓW

KOMETA: ,.Odtrącona'1 i rewja.
LOS: Od g. 4 dla młodzieży „Życie za 

złoto", a od 8 dla dorosłych „Za oceanem", 
LUX: „Cudza narzeczona11.
MAJESTIC: „Kilki11 z Mary Pickford.

APOLLO: „Pieśń nocy*. 
ATLANTIC: „Bezdomni".

|(UP0N za okazaniem którego 
kasa kina
ATLANTIC

Chmielna 33. P. 4, 6, 8. 10 
wyda dwa bilety ulgowe w cenie

”,  99 ..
wizystkie seanse na wielki film produkcji 
s o w i e c k i e j
B E Z D O M N I

(„Putiowka w lizó“)

ANTINEA (Żelazna 31): „3 strzały11. 
BAJKA: „Cowboy z Arieony". 
COLOSSEUM: „Biały ślad11.

COLOSSEUM Pocz. o g. 6, 8, 10
Pierwszy polski film tatrzański

reżys. A. KRZEPTOWSKIEGO p. t

„Biały ślad11
Dramat serc na tatrzańskich szczytach 
Piękno i groza Tatr. Sporty. Narty. Za 

wody. Skoki. Burza. Lawina. ( |  
Wł. Asterfilm. T3

M a ta  S a l a — 10 MINUT STRACHU.
Ceny 49 i 99. Flip I Flap.

COLOSSEUM MAŁE: „10 minut strachu 
CASINO: „100 metrów miłości". 
CAPITOL: „Pożądana* i „Komenda serc1 
CRISTAL: „Na Sybir".
EUROPA: „Blond-Wenus".
FAMA: „Szatan zazdrości".

majestic >, 8.10

mm
w musu­

jącym hu­
morem

i werwą 
. filmie pt.:

MIEJSKI: „Król to ja!1'

k i n o t e a t r Y MIEJSKI
Pocz. godz. 6. Niedziele i święta 4 pp 

Karol ŁAMACZ przedstawia

Vlasta Buriana
w wesołej komedji filmowej

Król,  to Ja
Ceny miejsc: zł. 1.20. zł. 1.00 

zł. 0.75. zł. 0.50 '
W niedziele o godzinie 4 popołudniu
SEANS ULGOWY po cenach popularnych

MASKA: „Przedziwna sprawa Klary
Dcane1*.

METROPOLIS: „Droga olbrzymów1’. 
MEWA: „Nad ranem” i „Złoto11.
MIRAŻ: „Straszna noc11.
OAZA: „Maradu".
PAN: „Biała trucizna".
PALACE: „Zatrute dusze".

„ F A M A “
Przejazd 9 

pocz. 4. ost. 1015
Ostatnie dni

Gary COOPER w potężnym dramacie

Szatan zazdrości
C eny miejsc od 75 gr.

FORUM: „Frankenstein11. 
FILHARM.ONJA: „Zemsta Tonga". 
GOPLANA: „Rango1 i rewja.
HELJOS. Polski film „Uchodźcy". 
HOLLYWOOD: „Dziecko uticy" i rewja.

no' PALACE C H M I E L N A  9 ,
Dziś rewelacyjny film, odsłaniający 
niecne praktyki międzynarodowej ban­

dy handlarzy morfiną

„ZATRUTE DUSZE”
przez spelunki portowe Hamburga, 
luksusowe parowce transatlantyckie, 
wielką operę paryską, słoneczne bul­
wary Lizbony prowadzi w szaleńczem 
tempie akcja tego filmul W gł. rolach 
Jean MURAT, Daniela PAROLA, 
Piotr LORRE. — Reż. K. GERRON. 

Początek o godz 6, 8. 10

RIVIERA: „Uchodźcy — Dzikie Pola".
ROXY: „Cudotwórca” i Mac Donald. 
SOKÓŁ: „Szczęście u kobiet" i „Niebez­

pieczna próba".
STYLOWY: „Czemp".
ŚWIATOWID: „Na rozkaz kobiety". 
TON. „Frankenstein11.
TOMBOLA: „Ostatnia noc kawalera* i

„Usta zbyt czerwone1
UCIECHA:

włamywacz).
„Ansene Lupin11 (Geutleman

Zgon weterana 1863 r.
W Warszawie zmarł Arkadjusz J a ­

siński, weteran walk o niepodległość 
1863 r., kawaler orderu Virtuti Milita- 
ri, oraz Krzyża Niepodległości z mie­
czami, artysta - malarz, b. profesor Szko 
ły Sztuk Pięknych w Warszawie, długo 
letni nauczyciel rysunków w szkołach 
prywatnych. Zmarły żył lat 94.

„AMPER”

K o szyk o w a  Hr. 70 
te l e f o n  8 - 4 8 - 5 8

ład u je  akum ulatory .—  
Nowe. Zam ienne. Re 
paracje. B aterje suche 
Transport bezpłatny .

771

Człowiek bez oczu
Of.ara g o r liw e g o  leśn ika

Sąd Okręgowy rozpatrywał wczoraj 
sprawę leśniczego lasów  hr. Jezierskie­
go w Karczewiu, Michała Nowakow­
skiego, oskarżonego o pozbawienie 
wzroku montera Romana Żołądka.

Żołądek był w gościnie u swego ojca, 
gospodarza wsi Lasek i, korzystając z 
mroźnej pogody, wybrał się na polowa­
nie. Nie wiedział biedaczysko, iż leśni­
czy Nowakowski „poluje11 właśnie na 
kłusowników. W racając z lasu, na dro­
dze nieszczęsny natknął się na Nowa­
kowskiego i jego podwładnych. Nowa­
kowski krzyknął .stój11 i bezpośrednio 
wystrzelił. Strzał był okropny, wprost 
w oczy.

Śrut przebił obie giałki oczne, pozba­
wiając Żołądka wzroku.

Zbrodniczy leśniczy, widząc padające­
go na ziemię człowieka, zostawił go na 
drodze, a nieszczęśliwy, broczący krwią 
ślepiec, czołgał się 114 kilometra w śnie­
gu do wsi, gdzie mu udzielono pomocy.

Żołądek, niezdolny stale do pracy, 
zgłosił powództwo w wysokości 36 tys. 
złotych.

Kto zdobędzie
„ Z ł o t y  p u h a r '*  z w y c ię s tw a ?

ALBERT PREJEAN
w swym najnowszym filmie

Olimpjada Miłości
Dwie dżungle

„Przejście przez jezdnię na 42-ej uJicy w 
Nowym Jorku jest o wiele bardziej niebez­
pieczne niż torowanie sobie ścieżki w hasz- 
czach dżungli afrykańskiej". To przykre 
świadectwo naszej cywilizacji wystawia ko 
bieta. Ktoby przypuszczał! Toć w Amery­
ce kobieta jest królową, objektem kultu, 
wywyższonym na piedestale specjalnych 
praw ochronnych, prerogatyw małżeńskich 
i najwyszukaószego zbytku. Znalazła się je- 
dnak kobieta, która przekłada dziką puszczę 
Afryki środkowej. Jest to  pani Osa Mar­
tin, która wraz ze swoim mężem, Martimm 
Johnsonem 6pędziła w 'kniei afrykańskiej 
10 lat. W czasie ostatniej swej wyprawy 
wgłąb nieznanych ziem Konga belgijskiego 
nakręcili Johnsonowie 60.000 metrów taś­
my filmowej, utrwalając na niej najskryt­
sze fenomeny Afryki pierwotnej. Z tego 
materjału powstał film „Congoriilla1, będą­
cy najwspanialszym, najpełniejszym, naj­
autentyczniejszym dokumentem Afryki eg­
zotycznej. Film ten ujrzymy wkrótce w War 
szawie. (K.).

0 złoty puhar
Pod koniec sezonu sportowego, u progu 

zimy, czeka nas nielada sensacja — wyścig 
cyklistów za prowadzeniem motorów o „Zło­
ty puhar" na trasie 100 kim. długiej. Wy­
ścig ten będzie czemś jedynem w siwoim ro­
dzaju, gdyż wezmą w nim udział exmistrz 
świata Banz, słynny Meksykanin Rodriguez
1 — ulubiony francuski aktor filmowy, bo­
hater filmu „Pod dachami Paryża", Albert 
Prejean. Udział Prejeana, znakomitego ro­
werzysty, będzie główną atrakoją zawodów. 
Wchodzą tu w grę także sprawy sercowe. 
Wyścig o zloty puhar ma zatem rozstrzy­
gnąć niejeden konflikt i mnóstwo plotek na­
gromadziło się około tej wielkiej sensacji 
sportowo - filmowej, jaką obiecuje nam zna­
komity film „OLIMPJADA MIŁOŚCI". Film 
ten, z Albertem Prejean w gł. roli, wchodzi 
za kilka dtni na ekran kina „Pałace" (Ks.).

Nie zapominajcie 
o Z b i ó r c e

na rzece

Robotniczego T o w arzy s tw a  
P rzy jac ió ł  Dzieci

wszelkie zbędne przedmioty, starą lub nie' 
użyteczną odzież, bieliznę, obuwie f Ł Jp-

oddawajcie dla Zakładów Towarzystwa. 
Telefonujcie, ażeby zgłoszono się po odbiór 

9-45-79; 274-55; 332-88.
Adres zbiórki : 807

Nowosielecka 1. Zakład Wychowawczy

UKAZAŁY SIĘ
W OPRACOWANIU

UKAZAŁY SIĘ

Józe fa  Blocha i Zygm unta  Kopankiewicza
Adwokata Adwokata

Ubezpieczenie Pracowników Umysłowych
Stron 359-j-XIV. Cena w płóc. oprawie zł. 10.—

Ubezpieczenie od wypadków
Stron 275-)-XV. Cena w płóc. oprawie zł. 9.—.

Ubezpieczenie na wypadek choroby
Stron 250-|-XI. Cena w płóc. oprawie zł. 8.—

W sprzedaży w księgarni M. Arcta w Warszawie
963 oraz we wszystkich księgarniach w Polsce.

Remont „sanacyjny“ po sanatorach
w Częstochowie

(Kor. własna).

Zaledwie przed kilku tygodniami pi­
saliśmy w „Robotniku1, jak odszedł z 
urzędu starościńskiego p. Kiihn, które­
mu nawet brukowiec częstochowskiej 
„sanacji1 na pożegnanie zbilansował (po 
stronie „winien1) 10-letnią działalność.

To też plotkarskie języki częstochow­
skie, puszczały w obieg wiadomości o 
gruntownym „remoncie w Starostwie i 
Wydziale powiatowym, zarządzanym 
przez nowego starostę Eustachiewicza.
W pierwszej chwili obserwowaliśmy 
istotnie gruntowny „remont, lecz samej 
rezydencji starostwa, z przedpokojami 
i klatkami schodowemi. Następnie roz­
poczęły się „wizytacje" i „segregacje

SzKoły powszechne

personalne11, w wyniku czego nastąpił 
ząmach samobójczy inspektora samorzą­
dów gminnych — Strusińskiego.

W dniu wczorajszym wykryto powa­
żne nadużycie w Urzędzie gminy Grab­
ków. W kasie gminnej okazał się brak.’ 
16:000 zł. Pana wójta odprowadzono 
do więzienia, a sekretarza zawieszono 
w urzędowaniu.

W urzędzie wydziały powiatowego 
rozpoczęła jednocześnie działać „ko­
misja oszczędnościowa11.

Cały miejscowy aparat administracji 
i samorządowy wygląda mniej więcej 
tak, jak stado spłoszonych baranów, ca 
dowodzi, że każdy się czegoś obawia...

— Wiele dzieci uczęszcza do szkół 
powszechnych?

— 1 grudnia r. b. do wszystkich szkół 
w Warszawie uczęszczało 105.637 dzie­
ci, w stosunku do roku uib. liczba ta 
jest o 12 tys, wyższa. W liczbie tej 
jest chłopców 40.187, dziewcząt chrzęść. 
38.817, chłopów żydów 8.093, dziewcząt 
żyd. 18.540.

— Ile jest szkół powszechnych w 
W arszawie?

—  133 szkoły, które liczą 2.229 od­
działów, Przeciętnie więc na jeden od­

dział wypada 47 uczniów.
— Czy są dzieci, dla których zabra­

kło miejsc w szkołach powszechnych?
— O tak. Ale liczby ich ustalić nie­

podobna. W Warszawie teraz zwłasz­
cza, kiedy nadeszły mrozy dzieci nie 
chodzą do szkół nietylko dlatego, że 
nie wszystkie zostały przyjęte, ale ró­
wnież i dlatego, że nie mają za co. się 
ubrać. Jak  tylko nadeszły zimna, opu­
stoszały klasy w szkołach. Brak ciep­
łych ubrań, obuwia jest tego przyczy­
ną. (a).

LOSY L 0 TE RJ I  P AŃSTWOWEJ
n ab y w ajc ie  w y łączn ie  w  KOLEKTURZE

ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI
z której dochód przeznaczony jest na cel wychowania dzieci robotniczych 

w zakładach wychowawczych Towarzystwa.

Ciągnienie do II klasy rozpoczyna się 15 grudnia.
LOSy nabywać m o ż n a : Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 

Centrala i Oddaiały—Aleja 3-go Maja 2 m. 68, Praga, Targo­
wa 44, Żoliborz, Krasińskiego 10.

Księgarnia Robotnicza, W arecka 7.
Komisja Kulturalno-Artystyczna, Długa 19. 808

W ysyłka losów  na prow incję.

Akcja w sprawie gazu i gazomierzy
Gazownia warszawska przeprowadzi­

ła obniżkę płac pracowników. Jej ko­
nieczność motywowano względami osz­
czędnościowemu Starano się wmówić 
w opinję publiczną, że jeżeli obniżone 
będą płace to kto wie, może obniżona 
będzie cena gazu i gazomierzy.

Od dwóch miesięcy obniżka płac o- 
bowiązuje, ale o obniżeniu gazu i gazo­
mierzy głucho.

Gazownia i miasto ciągną lichwiar­
skie dochody z opłat za gazomierze i 
niegodziwe zyski z nadmiernych opłat 
za gaz.

Coraz bardziej rozszerzać się zaczyna 
wśród abonentów gazu myśl podjęcia 
akcji przeciwko wyzyskowi gazowni. 
Akcja ta wyrazić się ma w projekcie

Świąteczne paczki
dla bezrobotnych

Na święta Bożego Narodzenia obywa­
telski komitet pomocy społecznej pro­
jektuje wydać świąteczne pączki żyw­
nościowe, zawierające 100 gramów 
kryształu, 400 gr. kiełbasy 1 struclę i 1 
śledzia.

Ogólny koszit tych paczek wyniesie 
29.061 zł. 50 gr.

Wobec tego, że Komitet dożywia ubo­
gich miejskich, którym paczki te będą 
również wydane, zwrócił się on do ma­
gistratu o asygnowanie na ten cel 15.000 
zł. Zarząd wydziału opieki społecznej 
magistratu przyznał Komitetowi 5.000 
zł. z kredytu, przewidzianego na ten cel.

wstrzymania się od używania gazu tak 
długo, jak długo magistrat i gazownia 
upierać się będą przy pobieraniu wyso­
kich opłat za gazomierze i za gazi

Konfiskaty na  prowincji
Starostwo przemyskie zarządziło za­

jęcie tygodników, wychodzących w 
Przemyślu p. n. „Głos Przemyski" (or­
gan PPS) z datą 11 grudnia r. b. i „Zie­
mia Przemyska11 z datą 10 grudnia r. b.

Na wniosek starostwa grudziądzkiego 
sąd grodzki w Grudziądzu dokonał za­
jęcia całego nakładu pisma „Gazeta 
Grudziądzka11 Nr. 143 z datą 13 grudnia 
r. b.

P rak tyczna  r ad a  dla Pań!
Piękna kreacja modnych toalet jest atry­

butem mody kobiecej i czyni kobietę ele­
gancką.

To też każda dbać musi o swój wygląd 
zewnętrzny. Dobór odpowiedniej sukni 
stanowi codzienną troskę eleganckiej Pani, 
gdyż trzeba wybrać odpowiedni materjał, 
ustalić najmodniejszy fason, powierzyć ro ­
botę dobrej krawcowej. Pochłania to dużo 

\ czasu, nasuwając liczne wątpliwości i przy­
sparzając zbędnych kłopotów. O ileż racjo­
nalniej będzie nabyć w dzisiejszych cięż­
kich czasach strój gotowy z najpiękniej­
szych materjałów według najnowszych fa­
sonów i gustownie uszyty we własnych 
pracowniach znanej, największej w Polsce 
Hurtowni SUKIEN i BLUZEK M. HOP- 
MAN w Warszawie, Nalewki 38, front 
I piętro, tel 11-55-72. (X)

L
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Trzy niefortunne wyprawy
złodziejskie

W związku ze zbliżającemi się świętami, 
złodzieje wszelkich specjalności, wzm ożyli 
swą działalność.

Bronisław Michalak pomyślał o zaopatrze­
niu się na święta w nowe obuwie, dla siebie 
i swej przyjaciółki. Udał się tedy do maga­
zynu obuwia Jerzego Jankę przy ul. Wil­
czej 23. Tam wybrał parę elegackich lakier­
ków dla przyjaciółki i prosił o zapakowanie, 
drugą parę zaś — włożył na nogi. W mo­
mencie gdy Janike wszedł za ladę sklepową 
i był zajęty układaniem na półkach pozosta­
łych par obuwia, Michalak momentalnie o- 
tworzył drzwi i pozostawiając stare swoje 
kamasze, wybiegł na ulicę. Jankę wkrótce 
wybiegł za opryszkiem i zaczął go ścigać. 
„Szopenfeldziarz" poślizgnął się na gładkich 
podeszwach i runął jak długi. „Mistrz" 
szewcki dopędził i ujął złodzieja, oddając 
go w ręce nadbiegłego policjanta. 2 pary o- 
buwia wartości 60 zł. zwrócono właścicielowi, 
M. zaś — osadzono w areszcie.

Kazimierz Wiśniewski zamierzał tanim 
kosztem zaopatrzyć się w tradycyjną potra­
wę do stołu wigilijnego, śliwki suszone na 
kcmpot. Udał się się więc do składu towa­

rów kolonialnych Ryszarda Radke na rogu 
ul. Marszałkowskiej i Hożej. Korzystając z 
licznej klijenteli, Wiśniewski porwał skrzyn­
kę ze śliwkami wartości 50 zł. i szybko wy­
szedł. Zauważył to jeden z kupujących, Hen­
ryk Brzostek i zawiadomił jednego z subjek- 
tów. Ten wybiegł za .azopenfeldziarzem" 
i wkrótce ujął go wraz z łupem. Złodzieja 
odprowadzono do 13 komisariatu i osadzono 
za kratką. Święta spędzi w więzieniu.

Będący w obchodzie wywiadowcy policji 
śledczej zauważyli na ul. Wilczej jakiegoś 
człowieka, niosącego naładowany worek. Wy 
wiadowcy zatrzymali idącego i znaleźli w 
worku grzyby suszone, na spodzie zaś 2 wy­
trychy, pilnik i latarkę elektryczną. Ujęty 
Chaim Markowski jest specjalistą od k ra­
dzieży z wozów, czyli t. zw. „potokarz". Z 
przeprowadzonego dochodzenia wynika, iż 
Markowski skradł grzyby wartości 150 zł. z 
wozu, w momencie, gdy furman przenosił 
towary do sklepu z artykułami spożywczemi 
Konstantego Swiąteokiego przy ul. Wil 
czej 21. Grzyby zwTÓcono właścicielowi „po- 
tokarza" zaś — osadzono za kratką.

S a m o b ó js tw o  C o  g r a ją  w  T e a t r a c h ?
27-Ietnia Anna Jung, służąca, która 

otruła się esencją octową w bramie do­
mu, Lwowska 9, zm arła w szpitalu Dz. 
Jezus.

Samobójstwo kwestora 
Uniwersytetu

W czoraj w gmachu Uniw ersytetu 
W arszawskiego (w mieszkaniu włastnem, 
za pomocą w ystrzału z rew olw eru w 
głowę, pozbaw ił się żyda, kw estor 
U niw ersytetu Warsz., 65-letni Henryk 
W agner.

Zwłoki zabezpieczono na miescu. 
Przyczyna samobójstwa nieustalona.

STAN POGODY
ŚNIEG BĘDZIE PADAŁ,

Zachmurzenie zmienne z niewielkiemi 
rozpogodzeniami, możliwy przelotny śnieg. 
Lekki mróz, w górach i na wyżynach umiar­
kowany. Pozostałe dzielnice kraju: Za­
chmurzenie zmienne, miejscami opady 
śnieżne. Nocą umiarkowany, w dzień lekki 
mróz. Słabe wiatry północno-zachodnie.

WIADOMOŚCI SPORTOWE #
Niedzielne zawody w stolicy 
na prowincji i zagranicą

Dziś odbędą się następujące zawody spor­
towe:

Godz. 16 lokal YMCA. (Konopnicka 6, 
przy Wiejskiej) międzynarodowe spotkanie 
zapaśnicze wiedeński Hakoah — YMCA, W 
barwach YMCA. wystąpią: Rokita, Szajew- 
ski, Jacek, Kiela, Rejniak, Hebda i Skrooki. 
Hakoah w składzie wozorajszym.

Godz, 18 na basenie AZS'u (Dom Akade­
micki, Akademicka 5) — międzyklubowe za­
wody pływackie AZS'u.

Godz, 12 sala teatru „Nowości" — spot­
kanie bokserskie Polonia — Makabi. •

Godz, 10 basen Kasy Chorych (Wolska 52)
— zawody pływackie o puhar AZS.

Godz. 10 w Centralnym Instytucie W. F.
na Bielanach — rozgrywki w grach sporto­
wych Polonia — CIWF.

Godz. U  lokal YMCA. (Konopnicka 6) — 
walne zebranie Pol. Zw. Tenisowego.

W  Łodzi — ogólnopolski robotniczy tur­
niej gier sportowych,

W KRAKOW IE  — mecz piłkarski robotni­
czy Kraków — Śląsk. IV DĄBROW IE GÓR­
NICZEJ — mecz piłkarski robotniczy Śląsk
— Zagłębie. W Katowicach — mecz hoke­
jowy Kraków — Śląsk.

IV Poznaniu — lekkoatletyczne zawody w 
hali. W  Wilnie — mecz bokserski Pogoń — 
Polonia II (Warszawa).

We Lwowie — zawody szermiercze. IV Po­

znaniu — mecz piłkarski o puhar „Sławy" 
W arta — Legja (Poznań).

W zagranicznych imprezach sportowych 
na plan pierwszy wysuwa się dziś mecz pił­
karski Austria — Belgja w Brukseli.

Robotniczy Ośrodek 
Wychowania Fizycznego 
dla kobiet

Kobiecy W ydział Sportowy Z. R. S. 
S. przystępuje do zorganizowania o- 
środka W. F. dla kobiet. Program  za­
jęć obejmuje lekcje gimnastyki i p la ­
styki.

Lekcje odbywać się będą w sali szko­
ły powszechnej Drewniana 8, gimna­
styka w poniedziałki i czw artki od 8— 
9—ej.

Dnie i godziny lekciji plastyki zosta­
ną ustalone po zgłoszeniu się odpowie­
dniej liczby uczestniczek.

Zgłoszenia klubowe i indywidualne 
przyjmowane są w poniedziałki, środy 
i p iątk i od 7 — 8 w lokalu Z .R. S. S , 
ul. Czerwonego Krzyża 20. Tel. 731-95.

Opłaty klubowe ustalone będą pod­
ług liczby zgłoszonych uczestniczek. O- 
p ła ta  indywidualna 1 zł. miesięcznie.

Zebranie organizacyjne odbędzie się 
w środę dnia 14 b. m. o godz. 7-ej w 
lokalu Z. R. S. S.

Nowy projekt zmiany systemn  
rozgrywek

Na wczorajszem posiedzeniu Zarządu Ligi

omawiane były projekty reformy systemu 
rozgrywek ligowych, Zarząd Ligi zdecydo­
wał się wysunąć na walne zgromadzenie, 
które odbędzie się 14 i 15 stycznia, nastę­
pujący wniosek: Liga składać się będzie z 
czternastu klubów (dochodzą Polonia war­
szawska i Legja poznańska), przyczem mis­
trzostwa odbywają się w dwuch grupach: 
północnej i południowej. Finały rozgrywane 
będą na jesieni, przyczem rozgrywki odby­
wają się systemem puharowym niemieckim, 
t. j, obejmują po dwa mecze w każdej tu­
rze. Co do spadku z Ligi to spada po jed­
nym klubie z każdej grupy, a w miejsce je­
go wchodzi zwycięzca klasy A z północy i 
południa.

Pierwsze zwycięstwo Rana
W Nowym Jo rku  odbył się wczoraj 

nowy mecz bokserski Rana. Tym ra ­
zem przeciwnikiem jego był Rube Ed- 
mans. Zwyciężył Ran knockoutem w 
5-ej rundzie.

„SĘDZIOWIE" W TEATRZE „ATE­
NEUM". W poniedziałek, dn. 12 grudnia 
uroczyste przedstawienie , Sędziów" w no­
wej inscenizacji St. Perzanowskiej, w o- 
prawie scenicznej skomponowanej przez 
Winc. Drabika.

Od wtorku powraca na afisz świetna sztu­
ka K. Zuckmajera p. t. „Kapitan z Koepe- 
nick" z Jaraczem w roli tytułowej,

Z OPERY. Dziś o godz. 8 wiecz ukaże 
się dramatyczna opera Pucciniego „Tosca".

W poniedziałek, wtorek i środę, z powo­
du prób z opery „Turandot1, przedstawie­
nia zawieszone.

TEATR NARODOWY. Dziś arcydzieło 
St. Wyspiańskiego „Wesele".

Dziś o godz. 12 w poł, „Skąpiec 1 Molje- 
ra. (Wszystkie bilety sprzedane).

TEATR NOWY. Dziś komedja Devala 
.Mademoiselle’' w świetnej obsadzie

TEATR LETNI. Dziś i codziennie ko­
media Hertza ,.Podróż poślubna dyrektora".

Dziś o godz, 4 pop. „Hulla ben Bulla".
TEATR POLSKI. Dziś i codziennie ope­

retka Straussa p. t. „Nietoperz".
TEATR KAMERALNY. Codziennie 

sztuka Krysty Winsloe „Dziewczęta w mun­
durkach".

Dzis' o godz. 4 potp. „Człowiek z teką".
„BANDA". TEATR MAŁY. Codziennie 

„Jarmark śmiechu” z O rdonć',ną, Pogorzel­
ską, Jarossym i Dymszą na czele zespołu.

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i co­
dziennie wielka rewja w 30 obrazach p. 
t.: „Brawol Bis”.

TEATR ARTYSTÓW. Z powodu reorga­
nizacji przedstawienia w Teatrze Artystów 
zostały zawieszone na kilka dni.

TEATR „8 m. 30" daje codziennie prze­
śliczną operetkę Stolza „Peppina".

WESOŁY TEATR (Chłodna 49). Dziś re­
wja „Tango i miłość".

TEATR ŻEROMSKIEGO. Dziś „Daniel" 
Stanisława Wyspiańskiego w sali Domu A- 
kademickiego (plac Narutowicza 5).

TEATR REWJI „LOTOS". Rewja p. t. 
„Wesoły stragan".

TEATR „MIGNON". Dziś rewja p. t. 
„Trunek na frasunek".

TEATR DLA DZIECI „JASKÓŁKA" W 
HOLLYWOOD. Dziś o godz. 12.15 po poł. 
po raz trzeci Św. Mikołaj z podarkami dla 
dzieci.

Z FILHARMONJI WARSZAWSKIEJ.
Dziś o godz. 12 interesujący koncert sym­
foniczny z udziałem szeregu znakomitych 
artystówa krjowych i zagranicznych.

ZE STOWARZYSZENIA MIŁOŚNIKÓW 
DAWNEJ MUZYKI. Jutro o godz. 8.15 wie­

czorem w sali Konserwatorium odbędzie się 
102-a audycja Stowarzyszenia przy współ­
udziale: orkiestry kameralnej i zespołu wo­
kalnego A. Comte-Wilgockiej.

KONCERT CHÓRU UKRAIŃSKIEGO W 
KONSERWATORJUM. Dziś o godz. 8 od­
będzie się w sali Konserwatorium, w związ­
ku z 20-leciem śmierci słynnego kompozy­
tora ukraińskiego M. Łysenki, jedyny w 
bieżącym sezonie koncert chóru jego imie­
nia pod batutą S. Sołłohuba,

CYRK. Nowy program grudniowy Mister 
Dżek — fenomen obecnych czasów i 10 
wielkich atrakcyj.

C _ 7 ^ l r  STANIEW SKICH
j T  JClh (t. kasy 610-35)

DZIŚ I CODZIENNIE
2 przedstawienia o 4.30 pp. i 8.15 w

w obu
WIELKI PROGRAM ŚWIĄTECZNY
Czołowe atrakcje i przeboje cyrków 

świata m. inn.
Mister Dżek—człowiek czy małpa. 
CamlllOS—śmiertelny spacer pod ko­

pułą cyrku.
B ennos—wesoły karnawał.

Dziś w niedzielę c e n y  zn iżo n e  
od 1 do 6 zł.

O godz. 4-tej pp. dzieci płacą połowę.

D z iś  w  R a d jo
9.55 Program na dzień bieżący. 10.00 

Transmisja ze Lwowa. 11.58 Sygnał czasu. 
Hejnał. 12.05 Program na dzień bieżący. 
12.10 Komunikat P. I. M. 12.15 Poranek 
symfoniczny. 14.00 Komunikat Roln. Me­
teor. 14.05 „O urządzaniu i prowadzeniu 
gospodarstw małorolnych". 14.25 Muzyka 
popularna. 14.40 „Słuchowisko d la  rolni­
ków". 15.00 Muzyka popularna. 16.00 Au­
dycja dla młodzieży. 16.45 „Wiadomości 
przyjemne i pożyteczne". 17.00 Recital 
fortepianowy. 18.00 Muzyka taneczna. 19.00 
Rozmaitości. 19.25 Transmisja z  Krakowa. 
20.00 Koncert popołudniowy. 21.00 W iado­
mości sportowe. 21.10 Koncert. 22.00 Muzy­
ka taneczna. 22.55 Komunikaty. 23.00 Mu- 
zvka taneczna.

Miizim norom mi tom
Gramofon walizkow y bardzo ładny z gwa­

rancją zł. 54.—. Odsprzedawcom rabat.
SKŁAD INSTRUMENTÓW MUZTCZNYCH
J a K ó b  S p i w a R

WARSZAWA, Nalewki 12 front,
tel. 11-49-28, 11-10-51 949

Czy choroby płucne są uleczalne?
Przy astm ie, katarze szczytów  płuc, chronicznym  kaszlu, flegm ie, d ługo trw ałem  zachry­
pnięciu, winien czytać każdy broszurkę pod powyższym tytułem. Autor p. DR. GUTTMANN, b. 
naczelny lekarz Finsenowskiego zakładu kuracyjnego, wskazuje w sposób zupełnie dostępny drogi na­
turalne do usunięcia tych ciężkich ci*erpień. Każdy cierpiący otrzymuję takową na żądanie za darmo 
i bez opłaty porta. Należy napisać pocztówkę (ofrankowaną 35 gr.) z podaniem dokładnego adresu do: 

PUHLM ANN & c o .  BERLIN 8 7 8 , M lłg g e ls tr a s s e  2 5 -2 5 a . 740

O g ło s z e n ia  d r o b n e
fp rz e d a m  plac 4330 
|J  ło k d  W Miłośnie bar­
dzo tanio byle zaraz. 
Wiadomość u p. Jur­
kowskiego^  956

" A T E N E U M "  
J e s t  t e a t r e m  

ludz i  p ra c y

ZYGMUNT NOWAKOWSKI,

Kapitał na szarą godzinę
To dobra rzecz — książka. Ale i 

straszna zarazem. Im więcej ich posia­
dam, tem  większym staję się niewolni­
kiem własnej bibljoteki. Kiedy wyjeż­
dżam z domu choćby na tydzień czy 
dw a staram  się w momencie pakow a­
nia walizek nie widzieć moich książek, 
nie słyszeć ich, nie rozmawiać z niemi. 
Ponieważ taka  rozm ow a z reguły koń­
czy się dla mnie źle. Ulegam, skoro tyl­
ko zaczną narzekać, że zosianą same. 
Boją się samotności i mówią: „Weź
mnie ze sobą!" W pierwszej chwili od­
powiadam ostro, że o tem naw et mowy 
być nie może. W alizki pełne, szpilka 
już nie wejdzie, a cóż dopiero książki! 
Zresztą w rócę za tydzień, no za dzie­
sięć dni najdalej.

— N iepraw da zasiedzisz się, jak 
zwykle! Znamy cię!

I rozmowa powoli zamienia się na 
kłótnię. Moja wina, ponieważ w tych 
sprawach nie mam za grosz charak teru  
ani siły. Książki rzeczywiście znają 
mnie na wylot. I wiedzą, że mogą zro ­
bić ze mną, co tylko zechcą, Zwłasz­
cza książki ulubione. Nie mówię już o 
Słowackim, bo to rozumie się samo 
przez się, ale jest np, taki gruby tom 
Heinego, k tóry  jeździ ze mną po c a ­
łym świecie, chociaż właściwie umiem 
te  wiersze na pamięć. Może dlatego 
w łaśnie? To pewna, że dzięki temu to ­
mowi, pewnego razu wygrałem  gruby 
zakład. Było to tak: jechałem morzem,

gdzieś daleko na południu. W ieczorem 
jakiś Niemiec zacytował:

Auf den Wolken ruht der Mond,
Eime Riesenpomeranze...

Ale pomylił się w drugiej zwrotce. 
Popraw iłem  go. Utrzymywał jednak że 
on m a rację. Gotów był iść o każdy z a ­
kład. Nie wiedział, że mam Heinego w 
kajucie. Wygrałem...

W ięc tenże oprawny w zieloną skórę 
Heine jeździ ze mną zawsze. Sadowi się 
na samym wierzchu walizki, gniotąc 
wszystko inne. Bywają z tego powodu 
aw antury. A w antury — można pow ie­
dzieć — antysemickie. Inne książki żą­
dają w prow adzenia num erus clausus. 
O, mam piekło  z r.iemi! Ale nie ustępu­
ję i Heine jedzie. Kiedyś tylko rozparł 
się zanadto i wyrzucił pieśni Horacju- 
sza, a naw et Słowackiego chciał s trą ­
cić. Zostawiłem go w domu. Jeden, je ­
dyny raz. Za karę! Co Słowacki to nie 
Heine, O tem niech pam ięta!

Jest znowuż pewien Faust, oprawny 
w czerwony safjar., na  cieniutkim jak 
bibułka papierze. I ten  Faust z zasady 
grozi szantażem, o ile nie chcę go wziąć. 
Mówi poprostu:

— Powiem wszystkim, roztrąbię, że 
mnie ukradłeś. Słowo honoru, nie żar­
tuję! Zobaczysz!

Bezczelność! Ale muszę go zabrać, 
ponieważ jest odrobiną praw dy w jego 
twierdzeniu. H abent sua fata libelli... 
Zresztą zasadniczo ur.ikam kradzieży, 
raczej nie oddaję książek. Jeśli zaś

idzie o tego właśnie Fausta, musiało 
już nastąpić przedaw nienie.

Są inne książki, dyskretne, ciche, k tó ­
re nie napierają się nigdy, a przecież 
biorę je ze sobą. Z ich kupnem łączy 
się jakieś wspomnienie, obraz dalekie­
go m iasta, ulicy, domu, rzeki... Najczę­
ściej jest to  rzeka. Szara, w mgle. 
I wzdłuż niej rzędy kram ów z książka­
mi. Paryż... Biorę więc te szpargały i nie 
rzadko trzeba  zrezygnować z jakiejś 
pary  butów, ew entualnie i ze smokinga. 
Niema rady. Gdy raz tylko ustąpię — 
przepadłem . Książki pchają się, grożą, 
tw ierdzą że bez nich nie napiszę ani je­
dnego słowa. Mówią impertynencje. Ex 
libro doctus... S teroryzow any biorę je­
dną po drugiej, wiedząc, że jeszcze m u­
si zmieścić się jakiś słownik, Bruckner, 
„L itera tu ra  grecka" Sir-ki... Słowem, 
same rzeczy niezbędne. Takie, bez k tó ­
rych nie zasnę...

A gdy już zasnę, śnią mi się przeróż­
ne rzeczy. Zbudziwszy się w ięc w ja- 
kiemś obcem mieście szukam Freuda 
.,Traum deutung". I przedewszystkiem  
Sennika egipskiego. T rzeba przecież 
wiedzieć, co znaczą te sny stłoczone, 
tajemnicze, bujne, barw ne i napewno 
prorocze. Jedzie w ięc zemną i sennik 
i Freud.

W m iarę pakow ania ogarnia mnie 
czarna rozpacz. Nie chce się już zmie­
ścić, a jednak wbrew oczywistemu p ra ­
wu nieprzenikliwości ciał, wsadzam  je­
den tom po drugim. Gdy już wszystko 
gotowe, w tedy z półki odzywa się jakiś 
M orand czy Mauriac, względnie któryś 
z autorów  krajowych mówiąc z iror.ją:

— A pam iętałeś o czemś na drogę? 
Do wagonu? O porządnej powieści, k tó ­

ra  ma dobry druk?... No, i w hotelu, po­
myśl! Będziesz sam, sam  w czterech 
ścianach! Przecież zanim nawiążesz ja ­
kieś stosunki, zanim rozejrzysz się 
zgrubsza w sytuacji, minie pewien czas. 
Conajmniej 24 godzin.,.

Żmija! Biorę i powieść. Już r.a dw or­
cu, gdy kupuję papierosy, py ta  się w ła ­
ścicielka kiosku: „A zna pan ostatni
tom  B oy 'a!?11 — Nie, nie znam, I mu­
szę kupić.

Potem, za jakiś tydzień, w racam  do 
domu, obładowany nowemi książkami. 
Nowa aw antura! Gdzie je wpakować, 
skoro półki trzeszczą oddawna. T rzeba 
dokonać w  kilku w ypadkach eksmisji. 
Nie obejdzie się bez kłótni, sporów i 
służąca mówi: „Dojdzie do tego, że pan 
będzie spał na schodach, bo w domu 
zabraknie miejsca na książki!"... Kto 
wie, czy kiedyś nie spraw dzi się ta  
przepowiednia!

Istotnie książki są wszędzie. I nikt 
oprócz mnie, nie zorjentuje się w tej 
dżungli. Czasem klnę na czem świat 
stoi. Ale dobrze mi z temi książkami. 
J a k  mąż Ibsenowskiej Heddy G abler, 
lubię wieczorem  zasiąść, uzbrojony w 
nóż, i przecinać karty, pełen  świadomo­
ści, że każda książka jest moja własna. 
Przyznaję się, że mam brzydki nałóg 
zakreślać, robić uwagi na  marginesie. 
I to różnokolorowym ołówkiem. Książ­
ka bez zakreśleń czy uwag, jest dla 
mnie m artw a. Może naw et i zła. Nie 
interesuje mnie.
Książki zaś najchętniej kupuję nowe, 
dziewicze jeszcze, w prost z księgarni. 
Tak właśnie lokuję kapitał. Trudno, 
chwilowo nie stać mnie na książeczki 
P. K. O. Zresztą, gdybyśmy wszyscy

zaczęli nagle oszczędzać, runąłby cały 
świat. Oszczędność jest najgorszą bro­
nią w w alce z kryzysem. Raczej zbytek. 
Jeżeli zam iast w ziąć taksów kę, idę p ie ­
chotą, trac i n a  tem  szofer bardzo w ie­
le, a szewc zyskuje minimalnie. No, i 
bolą mnie nogi. Oraz spóźniam się. To 
nie jest kalkulacja. Jeżeli zam iast ku­
pić książkę, wypożyczam ją z publicz­
nej wypożyczalni, dostaję książkę... pu­
bliczną. k tóra  przeszła p rzez setki rąk . 
Po jednej godzinie rozejdziemy się na 
w ieki. Nie mam do niej zaufania, czy­
tam ją w rękaw iczkach, skutkiem  cze­
go stosunek nie jest tak  bezpośredni. 
N iektóre czytelnie dezynfekują książ­
ki. O strożność nie zawadzi, lecz w tedy 
najwytworniejsza powieść staje się jak­
by romansem brukowym. To już nie to, 
co w łasna książka.

Nadto, gdy wypożyczam książkę z 
czytelni publicznej, traci wydawca, 
drukarz, księgarz. I autor. To najważ­
niejsze. Nie mówię tu o w łasnych książ­
kach, k tóre jakoś idą. Mówię o książ­
kach wogóle. Są, pow tarzam  najpew ­
niejszą, jedyną lokatą kapitału. Jeżeli 
nie na czarną, to przynajmniej na szarą 
godzinę. Na Taką godzinę, kiedy słońce 
gaśnie i zapada mrok, smutek, zniechę­
cenie, samotność. Za oknami jest w iatr, 
deszcz, zimno. I niema do kogo iść. Bo 
coś się zmieniło dookoła: ludzie, ich
stosunek do ciebie, wszystko, wszyst­
ko...

A książka nie zmienia się nigdy. Tyl­
ko gdy ją czytasz, jest za każdym ra ­
zem inna. Piękniejsza jeszcze, niż ostat­
nio. I twoja, twoja własna...
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